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Co najmniej przez 10 lat
Amerykanie będą okupować Niemcy

P A R Y Ż , 6.1. (PAP). —  Agencja „Frań  
ce Presse“  donosi z F ra n k fu rtu , że gen. 
Mac N am ey ośw iadczył na kon fe ren c ji 
prasow ej, iż  S tany Zjednoczone m ają za
m iar okupować Niemcy co najm niej 
przez 10 lat. Osobiście generał spodzie
wa się. że okupacja potrwa dłużej.

W  spraw ie narzutów  czyn’onych za
rządow i w o jskow em u w  s tre fie  am ery
kańsk ie j, generał po dkreś lił, że niezado
w o len i są przeważnie h itle ro w c y  i  oso
by. k tó re  s tra c 'ły  posady' na sku tek  usu
w ania  h itle ro w có w  z żyć'a gospodarcze
go N iem iec.

Zbrodniarze hitlerowscy powieszeni
na placu publicznym w Leningradzie

M O S K W A , 6.1. (PAP). —  Agencja 
TVws donosi, że w  Leningradzie na p la-

Zamieszki w Meksyku
N O W Y  JO RK, 6.1. (PAP). —  D zien

n ik i m eksykańskie zamieszczają kom u
n ik a t  dowódcy w o jsk  m eksykańskich w  
Leon o  zajściach, k tó re  m ia ły  nTejsce w  
mieście.

Zajścia zostały w yw o ła ne  przez p a rtie  
praw icow e pod pre tekstem  nadużyć w y  
borcnych w  w yborach na p rze w o d n i
czącego ra d y  m ie jsk ie j. 'T łum  zaatako
w a ł wo jsko. L iczba zab itych  i  rannych 
n ie  jest znana. W ojsko w  c h w ili obec
ne j opanowało sytuacją.

Groźba rozruchów  
antybrytyjskich w Egipcie

LO N D Y N , 6.1. (PAP). —  Agencja Reu 
tera donosi z K a iru , że w ładze obaw ia
ją  sią poważnych rozruchów  aintybry- 
ty jisk ich, gdyby sprawa w yco fan ia  ao- 
g ‘e lsk ich  w o jsk  z E g ip tu  i Śudatnu n;e 
została w. na jb liższym  czasie za ła tw io  
na.

P re m ie r Nokraszy pasza ośw iadczy! 
p rzeds ta iy ice lom  prasy, że sipodz ewa sią 
w  na jb liższych dn ach po zy tyw ne j odpo 
w-.edzi rządu b ry ty js k  ego na swą notą. 
Sprawa wspólnego zarządu nad Suda
nem pozostaje do om ówienia.

Aoel dr Soecarno 
do demosrscyj św^ta

LO N D O N  61. (PAP) Agencja Reutera 
donos z Bata w  i, że d r  Soekarno przem a- 
y  a.jąc przez rad io  w  SneW Hendors, do- 
kąd Jaw a jczycy  przenieśli swą kw ate rą  
z B a ta w  i. w a n o w ! sw ój apel do demo- 
k ra c j1., by uznały jog,) rząd-

Pow  edz ał on że 70 m il onów Indo-ie - 
zy jczykp w  tw orzy  jedinol ty  naród, k tó ry  
gr tow  jest do w spółp racy ekonom czne j 
i po i'tyczne j z dem okracjam i Naród ten 
zdobył w o.-osc i bądź e je j bron 1 za 
wsze.Ką ceną.

No iw egV n e cb* e n le eć h o' ow
OSLO, 6 . 1 . (RAP). W toku debaty par- 

lif men ta niej norweski minister spraw za
granicznych, Lie oświadczył, że Norwe
ga me zamierza brać udziału w żadnym 
blok ii.

Je ci v 
szlo'-í,

i.ś gwarancją pokotu 
iest iiv ę d z \narndoA i 

bez ‘ ./c iimu a 
Zxd:.,)cz»nych.

na

w ramach

przy- 
"  ' n ' z; i e! a 
Narodów

cu przed k 'n e m  „G ig a n t“  w ykonano p u 
b l ic z n i  w y ro k  T ryb u n a łu  . Wojennego, 
skazujący na śm ierć przez, powieszenie 
n iem ieckich  zb rodn ia rzy : Rem lingera, 
S tru e fin g a , Boehrna, Engela, Sonnenfel- 
da, Janicke, Skotkiego i  Gerera.

Skazani h itle ro w c y  dopuśc ili s'ą pod 
czas okupac ji licznych  zbrodn i przeciw  
ko ludności cyw Tne j, nakazu jąc maso
we rozstrze l'w an ia . paląc m iasta i  w s :e 
i w ysy ła ją c  W cfe  tysięcy obyCvateli ra 
dz ieck ich  na robo ty  przym usowe do N e -  
miec.

Generaił pow iedz ia ł: „G d y b y  N iem cy 
b y li zadow oleni, oznaczałoby to, że p ra 
ca nasza n 'c  n  e je s t w a rta “ .

W A S ZY N G TO N . 6.1. (PAP). —  M in i
sterstw o spraw  zagran icznych i  m in i
sterstw o hand lu  U SA og łos iły  pierwszą 
lis tą  n iem ieck ich  zak ładów  przem ysło
w ych. przeznaczonych na sprzedaż dla 
nabyw ców  am erykańsk ich , zgodn'e 
uchw a łam i kon fe ren c ji poczdam skiej. Na 
Iś c ie  te j f ’gu ru  je szereg zakładów  w y  
robów  m eta jow ych i  fa b ry k  maszyn ro l
ni czyćh.

Strajki w USA
N O W Y JO R K , 6 1. (PAP). Przewbdnf- 

czący zw> ązku pracowni k ó w  stowarzyszę, 
n a W estern E lectric , ośw iadczył, że t rw a 
ją cy  od 3 dn i s tra jk  zorgan izow any przez 
jego zw iązek może objąć p racow n ików  
sec-i te le fon icznych w  ca łym  k ra ju -

Nadchodzący tydz ień  bądź e tygodn iem  
k ry ty c z n y m  dla s y tu a c ji s tra jko w e j w  
Stanach Z jednoczonych. W ykaże on, czy 
1’ czba strajku jących.- dochodząca ju ż  do 
400 ty s ’ący osób pow ' ąkszy s'ą do około 
1 000 000 przez w ybuch  s tra jk o w y  w  
przem yśle s ta low ym , konserw ow ym  
e’ czmym.

„W lkołaki” w schron e betonowym
Wysiedlanie N etneów z Czechosłowacji

P R A G A , 6.1. (PAP). W oko l cy  F ry w a L  
dena na M oraw ach o d k ry ły , czesfce w ła 
dze bezpieczeństwa doskonale wyposażo
ny schron betonow y n cm  eck ch , W ilk o 
ła k ó w “ ^  zaopatrzony w  ¿znaczne >lośc’- 
b ro n i a m u n ic ji. N em ecka obsada 
schronu zb egla w  lasy.

PRAGA, 6.1. (PAP). W  związku z ży 
czeniem, w yrażonym  przez alianckie w ła
dze okupacyjne w Niemczech, aby akcję 
przesiedleńczą Niemców w Czechosłowacji 
wstrzym ać do w iosny b. r., prasa czeska 
stwierdza, iż fakt ten dezorganizuje ca ł

kow icie czechosłowacki plan osiedlenia 
pogranicza przez elementy czeskie.

W edług planu m ia ło być wysiedlonych 
z Czechosłowacji 250 tysięcy Niemców 
w grudniu ub. r., 125 tysięcy w styczniu 
b. r. Dotychczas wysiedlono z Czecho
słowacji do radzieckiej s tre fy ' okutpacyj 
nej w Niemczech około 800 tysięcy 
Niemców.

Dalszych 750 tysięcy ma być wysie 
dlonych na wiosnę. Do s tre fy  am erykań
skiej Będzie wysiedlonych z Czechosło
wacji około 1.750 ty.siecy Niemców.

W poszukiwaniu siedziby 
ONZ

NO W Y JORK, 6.1. (PAP). Delegacja, 
k tóra drogą lotniczą udała się z Lo nd y
nu do Stanów Zjednoczonych w celu o- 
brania ostatecznej siedziby O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych, p rzyb y ła  w 
niedzielę na lo tn isko nowojorskie.

Delegacja uda sią na jp ierw  do Hyde, 
Park, gdzie pochowany jest prezydent 
Roosevelt,

Goering wzywa 
Frenęois Poncet na świadka

P A R Y Ż , 6:1. (PAP). —  A gencja  „F ra n 
ce Presse“  donosi, że za pośrednictw em  
swego adw okata  H erm an G oering z ło 
ży ł podanie do T rybun a łu , aby w  spra
w ie  jego zosta ł w ezw any na św ir.dka 
Francois Poncet, b. ambasador fra n c u 
sk i w  B e rlin 'e , T ry b u n a ł rozpa trzy  po- 
danie Goeringa.

Gdlot Byrnesa do Londynu 
na Zgrom?dzenie 0 N ?

W A S ZY N G T O N , 6.1. (PAP)- M  ni ster 
spraw  zagrań cznych U SA, B yrnes odm o. 
w 'ł na ko n fe re n c ji prasow ej odpowiedź*- 
co do w  adomośc', że am basador S tanów  
Zjednoczonych w  M oskw  e ma zam a r  
zrezygnować ze swego stanow iska.

P ow iedzia ł om ty lk o , że A v e re il H a rr i-  
mam ma pow róć ć do W aszyngtonu na 
początku lu te go 'b . r .  M ’n  ster ośw!adczy ł 
poza tym , że w  pon iedzia łek uda je  sią 
sam olotem  do Londynu  na Zgrom adzenie 
N arodów  Z jednoczonych w  tow a rzys tw ie  
swego zastępcy Jamesa Dumna i radcy 
m in is te rs tw a , Bema Cochena.

Upaństwowienie pr/eroyslu
w Słowacji v

PRAGA, 6.1. (PAP). W edług doniesień 
słowackiego dziennika komunistycznego 
„P raw da“ , na mocy dekretu prezydenta 
Republik: Czechosłowackiej upaństwowio
no w S łowacji 20, w ielkich przedsię- 
biorstw  pzemysłowyćn dziedziny góriu - 

I czo-hutniczej.

o b o t n l c z a  Ł ó d ź  w i t a
uchwałę KRN o unarodowieniu przemysłu

dością
Uchwała K R N  o unarodów  em u kluczo

w e g o  w .e lk iego  i średniego przem ysłu 
p rzy ję ta  została przez robo to  kó w  Łodzi 
z na jw yższą • radoścą- We wszystk ch 
w ększych fab rykach , ja k : B ederm an, 
Ei.sert S te inert, S to iarow . E iesńbraun, 
S te g e r t , -K lin g e r . Schulz; E tingon , Jo- 
hon, '  Poznański- Ś c h w e k e rt, K a rp iń sk i, 
Un on — T e x t le. Gaube. W dzewslta M a
nu fak tu ra , Sche b le r ; G rohm an. A lla r t  i  
Rousseau w ie le  mnych robo tn icy  zorga. 
n aćwnh zebrań a, w  czas e. k tó rych  ;ży- 
w  ołowo man festoyvaH swą w d z  ąęznpść 
dla K R N  za ostateczna w yzw o leń  e k lasy 
robotniczej od w yzysku k a rte li,  tru s tó w  

koncernów  kap ta iis tycznych,
N a jw  ększą m an ifestac ją  ś w a ta ' robo t

niczego całej Łodzi by ł. w ie lk  posalsk 
w ec spra wozdawczy, w  czas o którego 
pos’ow 'e  Z w  ązków Zaw odow ych z Łodz 
i okręgu łódzk ego p rze ds taw ił' zebra, 
nym  w yn k dy. ew ąte j sesj K R N  ze 
szczególnym uw zg lędn ień :cm  ustaw : o 
unarodów 1 u p rzo m yr'u  * o "o n  e rm  u 
'n e ja ty w y  p ryw a tn e j. Uchwalona wśród 
en tuz jazm u zebranych p rz e d s ta w ie n i ro .

b o tn k ó w  — rezo luc ja  s tw  erdza m  lin., 
że upaństw ow ien ie  przem ysłu jest po re 
fo rm  e ro ln e j dalszym , podstaw ow ym  o- 
s ągn iędem  dem okrac ji .polskiej- na d ro
dze do odbudow y P o lsk i Ludow e j bez 
obsza,m k ó w  i k a p ite l stów. jest aktem  
spraw ied liw ośc i dz ie jow e j wobec mas ro 
boto 'czych. k tó re  po oswobodzeniu, k ra ju  
w najcięższych w arunkach  pracy odbu
dow a ły  . u ru ch o m iły  fa b ry k i. Jedmocześ. 
n e uchw ała ta pi-zyczyni s ę do przysp e- 
szen a odbudowy, zw iększenia p ro du kc j 
p rzem ysłow ej, zapew ni k laś 'e  robotniczej 
op ekę dobrobyt, a przede w szystk im  u . 
g ru n tu je  w  Polsce dem okrację  gospedar-

M . * n ' t e s t ś f j e  iv» O o o l s z c - y ź n  t'
We .wszystkich zakładach pracy na te

ren e całej Opolszczyzny odby ły  ś:ę ma
n ifes tacy jne  w  ece, na k tó rych  zgtoma 
dżem roboto cy w yra ża ł swa radość *  
z W  ązku z Uchwalą K ra jo w e j R.-dy N 
rodow ej w  spraw ie unarodów  en a w iek, 
kiego i  średniego przem ysłu.

czą, ja ko  podstawę dem oikracji po i tycz- 
nej- X

Im  en em DOW  — Łodz przem aw a ł 
m jr  Solski k tó ry  z łoży ł robo to  kom  z o- 
kazj uchw a ły  o unarodów  en iu przem y
słu serdeczne g ra tu la c je  od żołn erzy 
W. P-
KMK3II ■W ll»lll U li fcHIWWIUir  

r

Sw^odczen a
na Wybrzeżu

Dostawa • świadczeń rzeczowych 
na terenie województwa ędańskie- 
jf> znacznie się zwiększyła.

VV dostawie ziemniaków wysu
nęły sic na czoło powiaty: Koicie- 
•zyna 139 proc., Słupsk 10“ proc. i 
1 v . izyń 50 proc., w dostaw o zho-
■a: T)OW awno po t>r.cc.,

u ■ k  64 p ro c ., M a lb o rg  i  u U a ń s k  
|52 proc.
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P r e m i e r  c z y  o p o z y c j a ?
Kîû ma dss«gn»3W2ć nowych ministrów przy rekonstrukcji rz^du w Romuoii

L q n b Y h . , ,

S Ä ^ T m y s l ^ c e n ™ -  dą w  Skład m d « .  ^ « » r f W  rządowe

poda ły jedyn ie  wiadomość, że d r Groza 
o trzym a ł m is ję  p rz e p ro w a d z e n i roko 
wań z opozycją w  te j spraw ie.

WASZYNGTON, 6.1. (PAP). Prezydent 
Trurnan zwrócił się z apelem do wszyst
kich Amerykanów, aby wzięli udział w 
zbiórce nbań, przeznaczonych dla ludno
ści“ krajów zniszczonych przez wojnę.

Prezydent oświadczył: „Tej zimy 
przeszło 300 milionów ofiar wojny pła

sk !®wsk,5ej ko n fe re n c ji m in  s trow  spraw  
zagranicznych, w y ło ń  ły  się pewne tru d 
ności. „ v

P rem ier rum u ńsk i, d r  Groza uważa, 
że on je dyn  e posiada odpow edrne pe ł- 
nom cca otwa do pow o łan ia  do rządu 
p rzedstaw ic ie li opozycji. N atom iast p a r
t ie  opozycyjne są zdania, że ich  kom  - 
te ty  w ykonaw cze są up raw n ione  do w y - 
znae^ena swych p rzedstaw ic ie li, m a ją 
cych w ejść do rządu. /  . .  . .

A gencja  Reutera dodaje, że o fic ja łn  e 
n*-e "zostało ogłoszone., iż  p re in e r  Groza 
o trzym a ł od radziecko - am erykańsko

Z Ameryki da Pragi 
w u3p  doby

P R A G A , 6.1- (PAP). W Pradze podp i
sano um ow ę lo tn iczą m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a  Czechosłowacją.

U m ow a ta  um o ż liw  a bezpośrednia ko - 
m u ikac ję  lo tr i czą na Itaiś N ow y J o rk  —- 
Praga w  c ągu 24 godz n. Um ową podp -

C zecim S rw acji ^ e T ib a r d ^ - a z  m in is te r sce delegacja P o lo n ii A m eryka ńsk ie j i 
zagranicznych, M asaryk. Delegacja w y jecha ła  do

Polacy z Jugosławii
osiedlają się na Dolnym Śląsku

szef P o la k  ej M is j i R epa triacy jne j w  czych. T ransp o rty  będą konw o jow ane 
Jugos ław ii z s edzba  w  B e lgrad*® , ob. przez uzhnojoną straż, a  specja lna służba 
___.8 . . rvplcv dbać bedzi-e w  d ług ej podroży

n n -

Trzysta milionów ofiar w&jny
płaci daninę za zwycięstwo

Apel prez Trumana do Amerykanów
ci daninę za zwycięstwo, cispiąc biedę, 
chłód, głód-i choroby- Potrze-by ich są pil 
ne i rozpaczliwe. Dzieląc się z ludźmi 
mniej szczęśliwymi tym co posiadamy, 
wyrazimy naszą wdzięczność za zwy
cięstwo odniesione za cenę tak wysoką’.

D e l e g a c j a  P o l o n i i  A m e r y k a ń s k i e j
zwiedza Górny Śląsk

Do K a to w ic  p rzyby ła , baw ' ąca w  Pol-

W ito ld  M ączka, ud z ie l ł  przedstaw  c-el(v 
w i P o lsk ie j A ge nc i1 Prasowej szeregu 
infe<rmaeyj odm oóne przes edlenta do

san ita rna dbać będzie w  d ług ej podróży 
o zd row  e przesiedleńców.

O bok ludność1 ro ln icze j, k tó re j liczbę

lata-

-  ja k  szacuje s ę  na oko ło 85 p ro c  ogólnego
S t o  -  weszło osta tn io w  stad um  stanu Poloma jugos łow  ańsk e j , pow rocl 
w iacom o j <j0 w le i u w y k w a l f  kow anych  rze-
reabzacj • , Fedora-, i m®śirutków, k tó rz y  rów n ież  ząb:eirają ze

“ S e ]  “  SC. ! » b ,  u r i , d im ! a  swych N«-
de jace  »  D - w  * * k  t - m m  } » ;

stę m o w ą i w i i spo rtu  spodzewane j-est w  p ierw sze j po-
o b a im i. ; ło w i.  l a t o » . «  C a  a k c ja  -  w . -

ków ^ k tó rz y  p rz y b y li do Bośni oko ło  ro -  d ług  p rzew idyw ań  -  zakończona do 
k u  1900-go, re k ru tu ją c  się p ra w ®  w y 
łączni« z bezro lne j ludności w ie js k e j z 
M a łopo lsk i Zachodniej- . . .

Cała akc ja  re p a tr ia cy jn a  jest w  dużej 
m ierze w y n ik ie m  in ic ja ty w y  sam ych za
in teresow anych os®.etoków, k tó rz y  w  
cu ub iegłego ro k u  na swo m  zjeżdzie 
spontan 'czn ie opow iedz e l* 1 się za pow ro
tem  do k ra ju ,  zw raca jąc s ę  o pomoc w  
rea liza c ji sw ych planów- zarówno do 
w ładz F ederacyjne j Republ ¡ki Jugostaw-1, 
ja k  i  naszej p la có w k i w  B e lg ra d* e.

Celem  najw iększego usp raw n en® a k 
c ji prze« edłeńczej, do P o lsk i p rzyby ł* de. 
legaci P o lon ii ju go s łow ® ń sk® j, k tó ry c h  
prace sz ły  w  k ie ru n k u  planowego p rzy - 
g o tow a na  całego przedsięwzięcia d la  u- 
nUkinięca „d z ik ie g o " osadnictwa- Delegaci 
w y b ra li sobie, ja ko  te ry to ru m  osadneze 
p o w ia t Bolęsławec, oraz częścowo po
w i t y  Lu ba ń  i  K ła dzko  na D o lnym  Ślą
sku.

Jeś li chodzi o sam transp o rt, to  jes t cm 
zagadnien:em tru d n y m  do rozw iązań®- 
ponleważ. osadnicy zabera-ią ze sobą ca
ły  in w e n ta rz  żyw y  oraz swe m aszyny 
narzędzia ro ln  cze. Z tego też w zględu 
każdy  pociąg re p a tr ia c y jn y  z Jugosław '11, 
wychodzący ze s tac ji załadowania Bród, 
będzie zab ie ra ł je d y n e  80 rodz:n  osadn1-

Po Z jeżdzie PPR / 
wiec sor?wozdawczv w Katowicach

W  K aitow :cach od by ł się w  e lk i spra
wozdawczy w  ec po Z jeżdzie Polsk ej 
P a r t ii Robotn czę-j,

P rzy  w yp e łn ione j sali obszerne prze
m ów ien ie  w yg łos-ł sekre tarz w o j. k o m i
te tu  PPR w" K a tow icach  tow . Baryła- 
k tó ry  wskazał n-a zasadnicze postu la ty  i 
dążeń a  P o lsk e j P a r t ii Robotniczej w  
dziedzin ie odbudow y k ra ju  oraz stwo
rzenia odpow 'ednich w a ru n kó w  życ a d la  
ca łe j k la sy  robotn icze j- .

Ponadto podkreślono ważność rusto- 
ryesne j uch w a ły  K ra jo w e j Rady N arodo. 
w e j, w  spraw ®  upaństw ów  en a w ie lik e. 
go i sredn’ego przem ysłu. Zebrań,i żywo 
reagował* na przemówień-® referenta, da* 
iąc w y ra z  sw ej radości z uch waleń.'a de
k re tu , k tórego zrea lizow anie w p ły n  ę na 
c a lko w  te  ukszta łtow an ie  s ę  nowego ży . 
c:a-

Nowego B ytom ® , gdz e zw iedz iła  hu tę  
„P okó j Goście ze tknę li s ę  z rob o tn ika 
m i, zapoznając się z :ch  sytuacją  m ate- 
ra lin ą  Następnie w o jew oda Śląsko-Dą
b ro w sk i gen. Zaw adzk i od by ł rozm owę 
z cz łonkam i delegacja, in fo rm u ją c  ® h o 
sy tua c ji na  te ren ie  w o jew ództw a.

Następn e delegacja odbyła  kon fe renc je  
e przedstaw i b e la m i zw iązków  zawodo
w ych , dz ia ła jących na te ren®  w o j. Ś lą
sko-Dąbrowskiego. Na zakończeń e swego 
pobytu  w  K a ł»  W dach delegacja z w  ędzi
ła  kop a łn 'ę  „W rzych A  W  drodze do 
Katowic wycieczka zw iedz ł-ą teren obozu 
w  O św ęe  m iu  k tó ry  w yw ia rł na naszych 
rodakach z A m e ry k 1 wstrząsające -wra
żenie- S tw ie rd z ili oni, że A m e ryka n ®  
1 P olacy w  Stanach Z jednoczonych oraz 
K anadzie n ie  m a ją  dokładnego w yo b ra 
żeń® co p rzeżyw a ł N aród P o lsk i w  okre
sie okupac ji.

„CHŁOPSKA DROGA"
TY G O D N IK  PPH P ŁA  W SI

Kronika polityczna
W Y JA Z D  P O L S K IE J  M IS J I 
W O JSKO W EJ DO B E R L IN A

Do Berlina, wy-j-e-ciia-fca sfcaia Polska M fija Woj 
skowa parzy M  ędzysojusmiczej Kom isji Kon
trolnej w  B e rtn ie  z pik. Jakutem  Pra-wioem 
na czele.

Odjeżdżających członków m isji WT^^kow-ej 
że^neiŁ w W arsow i«  D yrektor protokóŁu dy-
plłcmatyczinegio M SZ. Adam Gttbrynowicz i Na 
creto ik Wyd'zaliu Zachodniego MSZ. dr T^- 
deusœ Chromicck'.

P E O T JA Z Ï) P O S ŁA  M E K S Y K U  
DO W A R S Z A W Y

Do Warszawy przybył poseł n*ad®wycziajny 
i mini»: ter pełnomocny Stanów Zjednoczo- 
nych .Meksyüra Lriicriano Jonjrhlane Rivas, powi
tany przez dyr. prot dyp om, MSZ Adaina 
Gubrynowicza.

PRZED O T W A R C IE M  W Y S T A W Y  
M A L A R S T W A  W ŁO S K IE G O  

W  W A R S Z A W IE
Z końcem lutego b. r. nastąpi w  Warsza

wie otwairce W ystawy współczesnego m alar
stwa włoskiego na którą to uroczystość przy  
bed-zîe wycie-czka csólowych dziennikarzy wio 
ski-oh, / którzy następnie rw  edzą w-ażniejBze 
cśrodki nesTię-go życ® kulturalnego d goepodar 
cpegp oraz ziemie odzyskane.

Odczyt w ZPP
o zwycięstwie dem okracji w Polsce

SZTOKHOLM, 6.1. (PAP). W tutej
szym Związku Patriotów Polskich wy
głosił pierwszy sekretarz poselstwa R. P- 
Sli-wa, odczyt p. t. „Zwycięstwo Demo- 
krsci!**. %

Mówca podkreślił, że zwycięstw« de
mokracji w Polsce i na całym święcie, 
po kilkuletniej ' tyranii faszystowskiej, 
stworzy niewzruszony fundament dobro
bytu i rozwo.iu kulturalnego szerokich 
mas ta-k V Polsce jak i zagranicą.

Nowe lekarstwo przeciw gruźlicy
SZTOKHOLM, 6. 1. (PAP). Kierownik 

laboratorium bakteriologicznego szpitala 
miejskiego w Sztokholmie, dr Hans Da
vide, wynalazł substancję zabijającą za
razki gruźlicy, co stanowi epokową re
wolucję w metodach, zwalczania gruźli
cy.

Substancja ta jest obecnie przedmio
tem eksperymentów, w którym biorą n- 
dziąl prof. Hugo Theorell i dr Sunę Berg
ström.

Chcemy wydobywać po lski węgiel
mówią polscy górnicy we Francji

(Korespondencja własna „Głosu Ludu”)

Do Francji przyjechałam, jako dele
gatka na światowy Kong-res Kobiet. 
„Być we Francji i nie odwiedzić naszej 
emi-gracj-i naszych górników polskich na 
Mordzie — to byłoby n-ie do darowania— 
oburzyły się kobiety z organizacji im. 
Marii Konopnickiej w Paryżu. — I nie 
pytając nawet o zgodę (choć z radością 
przyjęłam ten projekt) przyszły w so
botę od razu z ’ biletami i wsadziły mnie 
do pociągu. Pojechałyśmy.

Na stacji w Dois czekała już n-a nas 
grupa kobiet. Oglądały mnie ge łzami 
w oczach — bo to przecież prosto z 
Polski i to w dodatku kobieta —- polski 
oficer. Przypadkowo był na stacji żoł
nierz polski, jak my ich nazywamy „lon- 
-dyńczyk z Polską na ramieniu” — 
starszy sierżant. Już po kilkuminutowej 
rozmowie wręczył mi swoją fotografię z 
napisem: „żołnierz polski, jctóry ^ehce 
jak najszybciej wrócić do Ojczyzny”  opo
wiadając z oburzeniem, jakie szykany 
znoszą żołnierze' w armii Andersa, za 
deklarowanie się za powrotem do Pols-ki. 
Nie mogłam z ni-m dłużej rozmawiać, bo 
weszliśmy do kolonii górniczej, gdzie 
natychmiast otoczyli uas Polacy - gór
nicy. Naokoło małe jednopiętrowe doni- 
k1 z czerwonymi dachami „wiatrem pod
szyte” — jak powiadają górnicy, bez 
meców, ale schludne i czyste. Clioć we 
Francji — tchną jednak polskością. O to 
gdzie mam spać i jeść kolację stoczyła 
się bitwa między kobietami-Gdy wresz
cie wybrały mieszkanie to po 5 minutach 
w małej kuchence było tyle osób, ile 
tylko mogła pomieścić, a na stole tyle 
przysłanych ze wszystkich chat ciast, że 
gdybym je miała sama sko-nsumo-wać,
musiałabym tam zostać miesiąc i- jeść

, -tylko ciasta. I trzeba było bez przerwy

do godziny trzeciej w nocy opowiadać, 
opowiadać o Polsce wszystko j o wszy
stkim.

Nazajutrz (niędziela) przygotowano 
wielkie zebranie w miejscowym kinie. 
Wyszliśmy z domów o godz. 9 rano. Na, 
drodze wszędzie pełno było ludzi, śpie
szących w kierunku kina, wszędzie sły
chać język polski i powitania^ „dzień- 
dobry pani, dzieńdobry panienko”  i peł
no ćiekawych spojrzeń w moją stronę. 
Zwracał szczególnie uwagę mój mundur, 
a już soecjalnie orzeł na czapce bez ko
rony! 6 ' godz. ,10-ej sala kina przepeł
niona po brzegi. Przyszli Polacy, którzy 
od 10, 15, a często i 30 lat nie widzieli 
Polski, wygnani z niej na tułaczkę, za 
chłebem. Nie pierwszy raz przemąwia- 

• łam do tak licznego zgromadzeń®, ale 
pierwszy raz byłam tak wzruszona, 
że nie mogłam wykrztusić pierwszego 
słowa. Ci wszyscy twardzi ludz;e, ludzie 
podziemia, górnicy czarnych diamentów 
—■ zahartowani twardą szkołą życia pła
kali, jak dzieci ze szczęścia, że przyje
chał do nich ktoś z Polski i płakali jed- 
cześnie, że są jeszcze na obczyźnie- 
Trudno doprawdy napisać, jak serdecz
nie, jak ciepło i z jakim niezwykłym 
entuzjazmem przyjmowali wiadomości, 
jak buduje się Polska, nowa, demokra
tyczna, jak rozdano ziemię chłopom, jak 
robotnik gospodarzy na fabryce, jak gór
nik wydobywa polski yjęgiel. A potem 
pierwsze pytanie zbiorowe, a właściwie 
krzyk: „kieily wrócimy do Polski — 
chcemy już wracać! Pamiętajcie mê  gło
sujcie dopóki nie wrócimy do kraju, a 
gdyby się tak stało, że wybory będą za
nim wrócimy — to musimy głosować 
tu, a potem glosy, przewiniecie do Pol
ski".

Jeden ze starych górników, który od 
30 lat już jest na obczyźnie'powiedział: 
„Gotowi jesteśmy wrócć zaraz, choćby 
nawet w czasie zimy, bo wiemy, że no
wa Polska, to, prawdziwa nasza matka
i ona nas potrzebuje. Powiedzcie nasze
mu rządowi, jak przyjedziecie do kraju 
— mech zrobi wszystko, żebyśmy jak- 
najszybciej mogli przyjechać. My chcemy 
wydobywać polski węgiel” . A potem py
tania — dlacgago tak mało listów przy
chodzi z Polski? I polecenie dla mnie: 
napiszcie — niech wszyscy ci, którzy 
mają rodziny we Francji piszą do nas 
listy, jesteśmy głodni wiadomości z kra
ju” .

Przekonałam się naocznie,, z jaką ra
dością nasza emigracja przyjmuje wia
domości o naszych zdobyczach, o wszy
stkich osiągnięciach Polski i  z jakim 
oburzeniem ustosunkowuje się do wszel
kiej reakcyjnej i rozbijackiej roboty sa
nacyjnych niedobitków na emigracji. 
Wszystko, co mówili wynikało z naj
głębszej mLości do tej Nowej Polski ł 
najgłębszej troski o jej byt.

A potem po zgromadzeniu sznur górni
ków z podarunkami: pióra, kałamarze, 
zegarki, ciasta — aż głupio, a jednocze
śnie ciepło robiło się człowiekowi, kiedy 
patrzył na te czarne spracowane ręce, 
które przynosiły podarunki.

Opuściłam nasze kolonie polskie w 
północnej Francji z dumą i otuchą, że 
iest emigracja polska piękna i czysta, 
emigracja, której jedynym marzeniem i 
dążeniem iest wrócić do kraju i praco
wać dla niego w pocie czoła. Taką emi
gracją mamy prawo się chlubić.'

Wolińska łielerta, mjr,
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Gdzie się zaczął now y rok?
Pytanie takie wydaje się dość 

dziwne. Napewno większość czy
telników odpowiedziałaby: „Jakto, 
gdzie? Wszędzie na całej kuli 
ziemskiej, z poniedziałku na wto
rek, jak tylko skończył się 31 grud
nia 1945 roku i wybiła godzina 
dwunasta północy, to zaczął się 
rok nowy“ .

Zupełna racja. Gdy wybiła dwu
nasta godzina północy, to zaczął 
się wtorek 1 stycznia 1946 roku, 
czyli zaczął się Nowy Rok«

Tylko z tą godzmą dwunastą,— 
te dzieją się ciekawe rzeczy. Wie
m y wszak, że godzina dwunasta 
południa, czyli tak zwane „połud
nie“ nie wsżędzie na ku li ziem
skiej jest o jednej porze. Wiemy, 
że wtedy, gdy u nas w Polsce jest 
południe, to na przeciwnej stronie 
ku li ziemskiej, choćby w niektó
rych punktach Ameryki, jest wła
śnie północ. Ludzie tam śpią, gdy 
my pracujemy.

Tak samo jest i  z godziną dwu
nastą północy, czyli z początkiem 
nowego roku. Gdy w Warszawie 
bije północ, to np. w Londynie, 
który leży na zachód od Warsza
wy, jeszcze nie wybiła jedenasta 
wieczór. Natomiast w  Moskwie, 
położonej na wschód od Warsza
wy, już jest po pierwszej w nocy. 
Czyli, że w Londynie i dalej na 
zachód jeszcze panuje stary rok 
1945-y w tym momencie, gdy u 
nas rozpoczęto rok nowy. W Mo
skwie zaś i  dalej na wschód od 
Polski włada już rok nowy 1946-y 
od wielu godzin.

Gdybyśmy potrafili podróżować 
z szybkością fa li świetlnej (300.000 
kilometrów na sekundę), tp po ma
łym  ułamku sekundy dotarlibyśmy 
do mroźnej Syberii. W Jakucku, 
nowy rok miałby już 7 godzin wie
ku. Jeszcze dalej na wschód, np. 
w Wellingtonie, stołecznym mieście 
Nowej Zelandii, rok nowy zaczął 
się już prawie 11 godzin temu.

Odbyliśmy „małą“ podróż na 
wschód od Warszawy, a teraz z tą 
samą szybkością pofruńmy na za
chód. W Londynie, jakeśmy już mó
w ili, jeszcze rok stary 1945, godzi
na prawie, jedenasta wieczorem; 
w gorącej Hiszpanii, w Madrycie, 
wciąż stary rok, godzina jeszcze 
wcześniejsza, około 10-ej wieczo
rem... Dalej! Przez Atlantyk! Dobi
jamy do Ameryki, do Stanów Zjed
noczonych. Polacy, których jest w 
Ameryce Północnej parę milionów, 
dopiero szykują się/do uroczystego 
powitania nowego roku. W Nowym 
Jorku jest jeszcze poniedziałek,

31 grudnia 1945 r., godzina szósta 
wieczorem. A  w Honolulu, stolicy 
wysp Sandwich, leżących prawie 
pod 158 stopniem zachodniej dłu
gości, jest dopiero godzina pierwsza 
popołudniu 31 grudnia 1945 r.

Co za przedziwna podróż! Wyje
chaliśmy z Warszawy zaraz po 
dwunastej, we wtorek 1 stycznia 
1946 roku, a przyfrunęliśmy do kra
in, gdzie panuje poniedziałek i rok 
stary. Fantastyczna jazda z szybko
ścią fa li świetlnej, pozwoliła nam 
na podróż z „dzisiaj“  do „wczo
ra j“ . Czas jakby wstecz się cofnął, 
ubył nam jeden dzień przy podróży 
na zachód. Streśćmy w yniki naszej 
przedziwnej wędrówki.

Na zachód od Polski, poczynając 
od Londynu (mniej więcej) panuje 
jeszcze stary rok, i ostatni dzień 
poniedziałkowy miesiąca grudnia 
w tym momencie, gdy w Warsza
wie rozpoczął się wtorek, 1 stycznia 
1946 r. Im  dalej na wschód od 
Warszawy — wtorek nowego 1946 
roku trwa już od kilku, a nawet 
kilkunastu godzin.

Wędrowało sobie słonko, 

Uśmiechnięte, jasne, złote;

Szło n-ad gajem, szło ncsd łąką. 

Napotkało w kzaóh sierotę.

Ten się bałt: „Tak wesoło 

Świecisz światu, słonko moje,
Uśmiechami si/piesz w koło, 

Gdy ja  smutny we łzach stoję;

Obojętnie patrzysz na to,

Jak się ludzkie serca męczą...

I nad każdą ludzką stratą 

Promienistą błyskasz tęczą”.

Z tego krótkiego rozumowania 
jasno widać, że musi być gdzieś na 
ku li ziemskiej graniczna linia lat, 
gdzie po jednej stronie istnieje sta
le data i dzień wcześniejszy, po 
drugiej zaś data i dzień późniejszy.

Domyślamy się również, iż w 
pewien określony sposób muszą l i 
czyć swe dnie i daty okręty, prze
pływające tę linię w  kierunku 
wschodnim i zachodnim.

Tak jest w rzeczywistości. Umó
wiono się już kilkadziesiąt lat te
mu, że „lin ią  zmiany dat“  będzie 
południk 180-ty, który jest prze
dłużeniem południka zerowego, 
przechodzącego przez Greenwich 
(Grynicz).

Dla statków wodnych czy po
wietrznych, przepływających w po
przek Ocean Spokojny, lin ią zmia
ny dat jest zawsze linia 180-go po
łudnika.

Dla wielkich lądów Azji i Amery
ki oraz dla tysiącznych wysp i wy
sepek, rozsianych po Pacyfiku, linia 
zmiany dat nie wszędzie zgadza się 
z linią południka.

Słonko na to: „Biedne dziecię!
I  mnie smutno na niebiosach,

I$
Gdy o waszym myślę święcie 

I « ludzi ciężkich losach.

Lecz nie mogę usłać w drodze,
By nad każdą boleć raną,
Więc w złocistym blasku chodzę, 

Wypełniając, co kazano.

N'ie pomogą próbne żale...
Ból swój niebu trza polecić,
A samemu uwiąż wytrwale . 

Trzeba naprzód iść... i świecić".

Linia ta idzie przez cieśninę Be- 
rynga, wygina się na wschód, roz
graniczając lądy Azji i Ameryki, 
oraz omijając wyspy Aleuckie, po
czerń od 45 stopnia szerokości pół
nocnej biegnie wzdłuż 180-go po
łudnika, aż prawie do 15 stopnia 
tejże szerokości. W tym  miejscu ze 
względów praktycznych, żeby sku
pień ludzkich, ekonomicznie i geo
graficznie związanych z lądem Au
stralii, nie odcinać od dat tego lą
du, lin ia zmiany dat odchyla się na 
zachód o 12 stopni geograficznych.

Cóż więc czynią statki, przecina
jące 180-y południk, żeby uniknąć 
błędów dat i  dni w  swoim dzienni
ku okrętowym i  dostosować się do 
daty i  dnia, panującego w danej 
miejscowości?

Gdy statek przecina 180-y połud
nik, płynąc z zachodu na wschód, 
zapisuje się w dzienniku okręto
wym ten sam dzień i datę dwa ra
zy. Gdy zaś okręt przecina połud
nik ze wschodu na zachód, to opusz
cza się w dzienniku okrętowym je 
den dzień i  jedną datę, zapisując 
po wtorku np. nie środę, a czwartek 
odrazu.

Na niezmierzonych przestworzach 
wodnych Oceanu Spokojnego rodzą 
się dnie i  lata nowe... Stąd prędko, 
prędko, z szybkością piętnastu stop
ni na godzinę „bieży“ nowy rok 
1946 ze wschodu na zachód. Po je
denastu prawie godzinach dobiega 
do Polski i Warszawy.

Jak to dobrze, że ta linia zmiany 
dat biegnie przez niezmierzoną 
pustkę oceanu. Coby to było, gdy
by taka linia przebiegała przez po
łudnik warszawski. Ponieważ po
łudnik jest lin ią idealną, musiałaby 
istnieć w Warszawie jakaś rzeczy
wista linia graniczna. Przypuśćmy, 

byłaby to linia Wisły.
W Warszawie byłby jeszcze po

niedziałek, ro i' stary, na Pradze, 
która leży na wschód od Wisły, 
byłby już rok nowy. Na Pradze 
święto, w Warszawie dzień po
wszedni. A co to byłoby zamętu 
z lekcjami, początkiem roku szkol
nego... Z dniami świątecznymi. Ja
ki raj dla pomyłek łazików i le- 
muszków?

Już przeczuwam, ilu  to czytelni
ków i czytelniczek chciałoby odbyć 
podróż naokoło świata, przeciąć na 
polskim statku . 180-ty południk, 
zgubić jeden dzień, lub przeżyć ta
k i tydzień, w którym będą aż dwie 
niedziele (czy to możliwe?).

yfaetuw Szczęsny \
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HENRYK SIENKIEWICZ

HURAGAN NA PUSTYNI
Przez nie przybyłą dżunglę przedzierać się z trudem,
Torować drogę słabej, bezbrcmn ej dziewczynce,
1 Zwyciężać, i walczyć z czarnym, groźnym ludem,
Mieć strzelbę, nóż myśliwski i naboje w skrzynce...

To by dopiero byto zabawa i radość!
Marzy się podróż — ziemia daleka i obca...
...Po kolorowym stepie karawany jady,
Dzietny kapitan szuka dziewczyn ki i chłopca —

Dobry Kali i smętna, długonoga Mea,
Ogromny stoń — przyjaciel, nie zrobi nic złego — 
Zwątpienia i radości — rozpacz i nadzieja,
1 zielone 'banany na górze Lindego,...*'

Lew, jaguar, straszny „wobo”, hieny, lamparty,
I  wierny Saba — groźny i wspaniały brytan...
Dtuya podróż się kończy — i os łatnięj karty 
Najgorętsze Wzruszenie nie pozwala czytać... , .

Koniec. Właśnie tak piękny, jak tylko być może ■—
1 co dalej? — Czyż w życiu przygoda się mieści?
Czy może być tak pięknie, czy musi być gorzej?
Czy Staś i śliczna Nelly są tytko w powieści?

Chyba nie — dzielnym zcaws,ze wystarczy przygody,
Przez młodość, jak  przez dżunglę trzeba się przedzierać — 
W każdym domu, na każdej ulicy jest młody 
Chłopiec, z którego można zrobić bohatera.

,/' Mania Majewska

„H u raga n  na pu s tyn i”  jes t u ry w 
k iem  z pow ieści H enryka  S ienkie
w icza —  ,,W pus tyn i i  w  puszczy" 
Staś T a rkow sk i syn in żyn ie ra  p ra 
cującego w  T ow arzystw ie  Kanału 
Sueskiego w  P a rt Saidzie i mała. 
dw unasto le tn ia  N e lly  Roliison zo
s ta li po rw a n i podczas w yc ieczki do 
p ira m id  przez p rzew odn ików  w 'e l- 
błądów, Id ry s  i  G ebhr. o k tó rych  
m owa jes t w  przytoczonym  u ry w 
ku, to w łaśnie c i przew odnicy, k tó 
rzy  po rw a li dw unasto le tn ią  A ng ie lkę  
—  N e lly  i  czternastole tn iego —  Sta
sia. aby w ydać dzieci w  ręce pow 
stańców arabskich, zwanych od 
nazw iska p rzyw ódcy Mahdfego — 
„m ah dys tam i“ . W  drodze do Har- 
tum u  cała karaw ana zostaje zasko
czona przez huragan na pustyn i.

/
...W oddali pojawiła się jakby 

ciemna chmura, która uczyniła 
się w oczach coraz wyższą i zbliża
ła się do karawany. Poruszyły się 
też naokół najbliższe fale powie
trza i  nagłe podmuchy poczęły 
skręcać piasek. Tu i owdzie two
rzyły się lejki, jakby ktoś wiercił 
kijem powierzchnię pustyni. M iej
scami wstawały chybkie w iry, po
dobne do kolumienek, cienkich u 
spodu, a rozwianych, jak pióropu
sze w górze. Ale wszystko to trwa
ło przez jedno mgnienie oka. 
Chmura, którą pierwszy ujrzał 
przewoźnik wielbłądów, nadleciała 
z niepojętą szybkością. W ludzi i 
zwierzęta uderzyło jakby skrzydło 
olbrzymiego ptaka. W jednej, 

# chwili oczy i usta jeźdźców napeł
n iły  się kurzawą. Tumany pyłu 
zakryły niebo, zakryły słońce i na 
świecie uczynił się mrok. Ludzie 
poczęli tracić się z oczu, a najbliż
sze nawet wielbłądy majaczyły, 
jak we mgle. Nie szum — bo na 
pustyni nie ma drzew — ale huk 
wichru głuszył nawoływania prze
wodnika i ryk  zwierząt. W powie
trzu czuć było taką woń, jaką 
wydaje czad węgli. Wielbłądy sta
nęły i odwróciwszy się od wiatru, 
powyciągały długie szyje w dół, 
tak, że nozdrza ich dotykały pra
wie piasku.

Sudańczycy nie chcieli jednak 
pozwolić na postój, gdyż karawa
ny, które się wstrzymują w czasie 
huraganu, bywają często zasypy
wane. Najlepiej wtedy jest pę
dzić razem z wichrem, ale Idrys 
i Gebhr nie mogli i tego uczynić, 
albowiem w ten sposób wracaliby 
do Fajumu, skąd spodziewali się 
pogoni. Więc. gdy pierwsze ude
rzenie przeszło, pognali żnów wiel
błądy.

Nastała chwilowa cisza, lecz ru
dy mrok rozpraszał się bardzo po
woli, albowiem słońcę nie mogło 
przebić -się przez tumany, zawie
szone w powietrzu. Grubsze i cięż
sze drobinki piasku poczęły jed
nak opadać. Napełniły one wszyst
kie szpary i załamania w siodłach 
i- zatrzymywały się w fałdach o- 
dzieży. Ludzie i zwierzęta za każ
dym oddechem wciągali pył, który 
ąrażnił ich płuca i skrzypiał w zę
bach.

Przy tym wicher mógł się zer
wać ha nowo i przesłonić całkiem 

' świat. Stasiowi przyszło na myśl 
że gdyby w chwili takich ciemno
ści znalazł się na jednym wielbłą- 

■ dzie z Nel, to mógłby go zawrócić 
i uciekać z wiatrem na północ. 
K tn wie, czyb; dostrzeżono ich

wśród mroku i zamętu żywiołów, 
a jeśliby zdołali dotrzeć do pierw
szej lepszej wioski nad Bahr - 
Jussef przy Nilu, byliby ocaleni— 
Idrys i Gebhr nie ośmieliliby się 
nawet ich ścigać, albowiem wpad
liby natychmiast w ręce miejsco
wych „zabtjów“ .

Staś, zważywszy to wszystko, 
trącił w ramię Idrysa i rzekł:

— Daj m i gurdę z wodą.
Idrys nie odmówił gdyż, jakkol

wiek rano skręcili znacznie w głąb 
pustyni i byli dość daleko od rze
ki, mieli wody dość, a wielbłądy

napiły się obfićie w czasie nocne
go postoju. Prócz tego, jako czło
wiek obeznany z pustynią, wie
dział, że po huraganie przychodzi 
zwykle deszcz i wyschnięte „kho- 
ry “  zmienia chwilowo na strumie
nie.

Stasiowi się chciało rzeczywiście 
pić, więc pociągnął dobrze wody, 
po czym, nie oddając gurdy, trącił 
znowu w ramię Idrysa:

— Zatrzymaj karawanę.
— Dlaczego? — zapytał Sudań- 

czyk.
— Dlatego, że chcę przesiąść się

na wielbłąda małej „b in t“  i dać 
jej wody. ,

— Dinah ma większą gurdę od 
mojej.

— Ale jest łakoma i pewnie ją 
yrypiła. Musiało się też nasypać 
dużo piaśku do siodła, ( które uczy
nił iśpie podobnym do kosza. D i
nach nie da sobie z tym rady.

— Wiatr zerwie się za! chwilę 
i znów wszystko zasypie.

— Tym bardziej mała „bint“  bę
dzie ^r+rzebowała pomocy. (

Idrys uderzył batem wielbłąda— 
i przez chwilę jechali w milczeniu.

— Czemu nie odpowiadasz? — 
zapytał Staś.

— Bo się namyślam, czy lepiej 
przywiązać cię do siodła, czy zwią
zać ci ręce z tyłu.

-*• Oszalałeś!
— Nie. Ałe odgadłem, coś chciał

uczynić.
— Pogoń i tak nas doścignie, 

więc nie potrzebuję tego czynić.
— Pustynia jest w ręku Boga.
Um ilk li znowu. Grubszy piasek

opadł zupełnie; pozostał w powie
trzu tylko subtelny, czerwony pył, 
coś w rodzaju śreżogi, przez którą 
słońce przeświecało, jak miedzia
na blacha. Ale widać już było da
lej. Przed karawaną 'ciągnęła się 
teraz równina, na której krańcu 
bystre oczy „ Arabów dostrzegły 
znów chmurę. Była ona wyższa od 
poprzedniej, a prócz tego wystrze
la ły z niej jakby słupy, jakby ol
brzymie, rozszerzone u góry komi
ny. Na ten widok zadrżały serca 
Arabów i  Beduinów, albowiem roz
poznali wielkie w iry  piaszczyste. 
Idrys podniósł ręce i. zbliżywszy 
dłonie do uszu, począł bić pokłony 
nadlatującemu wichrowi. Jego 
wiara w jedynego Boga nie prze
szkadzała mu widocznie czcić i 
bać się innych, albowiem Staś 
usłyszał wyraźnie, jak mówił:

— Panie!' my twoje dzieci, a 
więc nie pożresz nas! ,

A „pan“ właśnie nadleciał i tar
gnął wielbłądami z siłą tak stra-r 
szliwą, że omal nie poupadały na 
ziemię. Zwierzęta zbiły się teraz 
w ciasną gromadę, ẑ głowami 
zwróconymi w środek ku sobie. 
Poruszyły się całe masy piasku. 
Karawanę ogarnął mrok, głębszy, 
niż poprzednio, a w tym mroku 
przelatywały obok jeźdźców ja
kieś jeszcze ciemniejsze, niewyraź
ne -przedmioty, jakieś olbrzymie 
ptaki, lub rozpędzone wraz z hura
ganem wielbłądy. Lęk ogarnął 
Arabów, którym zdawało się, że 
to są duchy zaginionych pod pia
skami zw:erząt i ludzi. Wśród hu
ku i wycia wichru słychać było 
dziwne głosy, podobne to do szlo
chania, to do śmiechu, to do woła
nia o pomop. Lecz to były złudy. 
Karawanie groziło stokroć strasz
niejsze. rzeęzywiste niebezpieczeń
stwo. Sudańczycy wiedzieli do
brze, że jeśli który z wielkich w i
rów, tworzących się ustawicznie w 
łonie hdraganu. pochwyci ich w 
swe skręty, to postrąca jeźdźców 
i porozprasza wielbłądy, a jeśli 
załamie się i zwali na mch, wów
czas w mgnieniu oka usypie nad 
mmi olbrzymią piaszczysta mogi
łę, w której będą czekali. póvki na
stępny huragan nie odwieje ich 

, kościotrupów?«.

WI E RS Z E
C z mami w święto o zmierzchu, 
Lub gdy jest czas po obłędzie 
Siadają wszyscy razem 
Na miękkim puszystym pledzie. 
Tulą się do mamusi 
I Janek prosi pierwszy: 
Mamusiu, mów nam wiersze, 
Ty umiesz tyle wierszy.
Więc mama mówi wiersze 
Glos ma głęboki i słodki, 
Melodią wiążą się słowa 
Plotą . '’źwięezne zwrotki.
W wierszach Lenartowicza 
Pogoda lelrna się złoci,
Wiersz Konopnickiej mówi
0  krzywdzie i dobroci. 
Słowacki świat czaruje,
Mgieł mu i tęcz użycza.
Spiż prawdy dzwoni donośnie 
Z jedynych sitku Mickiewicza 
Na giętkich biegunach rytmu 
Kołysze się myśl i dusza 
/ trafia do dusz dziecięcych 
Rozpromienia i wzrusza. 
Podchodzi łzą do gardła, 
Przebiega ciało dres,zezem
1 dzieci proszą jeszcze,
A mama mówi jeszcze;
Aż wreszcie mała Terenia 
Słowami ukofyuMgm

Zasypia z buzią wtuloną 
W miękkie maminę kolana.

H amina Mortkowicz-Olczakowa

\
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Kiedy byłem jeszcze małym fąflem 
i nie wiedziałem nawet, ile jest 4 ra
zy 7, wciąż zasypywałem starszych 
najrozmaitszymi pytaniami: a co 
to?... a dlaczego?... a po co?... Prze
ważnie zbywano mnie byle jaką od
powiedzią, albo mówiono: nie nudź; 
urośniesz, to się dowiesz. Bardzę 
mnie to gniewało. Bo ja rosłem po
woli, a rozmaite ciekawe pytania 
wciąż przybywały i przybywały bar
dzo prędko. Wskutek tego wiele rze
czy rozwiązywałem własnym rozu
mem. A że to był jeszcze bardzo ma

luśki rozumek, więc niektóre moje 
wiadomości niezupełnie były ścisłe. 
Oto np. byłem przekónany, że Ame
ryka jest w Warszawie na ulicy No
wy świat. Bo nieraz słyszałem, jak 
dorośli nazywali Amerykę nowym 
światem. Kiedy mówiopo o górach: 
Alpach, czy Karpatach — wyobra
żałem sobie, że wyglądają one, jak 
ta góra, na której wieszano bieli
znę (strasznie lubiłem tam się za1 ma
mą tarabanić). Kiedyś przyjechała 
do nas jedna Francuzka, ogromnie 
się dziwiłem, że ma język zupełnie 
taki sam, jak ja: miękki, czerwony... 
Wszyscy mówili, że Francuzi mówią 
zupełnie innym językiem, więc my
ślałem, że powinna mieć jakiś język 
granatowy, albo w kropeczki... Jed
nym słowem ciągle spotykały mnie 
niespodzianki, bo wszystko było ina
czej, niż mnie się zdawało, że być 
powinno.

Ale najtrudniej so-awh była z tę
czą. Wszystkich o nią pytałem: i ma- 

1 °jca, i kucharkę... Ojciec opo- 
ladał coś długo, nudnie i nic zrozu- 

nec nie mogłem. Mówił o jakimś 
amainu światła... przecież — myślę 

• le .' światło to nie witka, żeby 
J T ozną było ułamać... Mama mó- 

• m° Sledmiu kolorach. A ja nigdy 
0S*em się ich dornchować. Cza- 

■ . P!?ć, czasem trzy... rozma-
' , Ud_y wreszcie zapytałem ku-

r. myślała, a wreszcie
powiada: „Tęcza to tęczra“ . Tyle to 
i ja wiedziałem. Wcale nie myślałem, 
ze tęcza to rondel albo fortepian...

.Długo, długo ta tęcza spokoju,mi
nie dawała.

re stale odwiedzała, jako zapalona 
miłośniczka pieszych wycieczek kra
joznawczych. Ogólnię mówiono, że 
jest trochę pomylona — to znaczy 
wariatka. Ja jednak, po kilku z nią 
rozmowach, przyszedłem do przekor 
nania, że to, nieprawda: gawędziła 
bardzo rozsądnie i na żadne moje 
odpowiedzi nie żałowała. To też bar
dzo byłem rad każdym jej odwiedzi
nom. Szedłem za nią w jakieś ustron
ne miejsce i słuchałem z zachwytem 
jej pięknych opowiadań.

— Wawrzusiowo — zagadnąłem 
pewnego razu — powiedzcie mi, co 
to jest tęcza? Odgarnęła brudną 
chustkę na tył głowy i gruby, zakrzy
wiony palec przytknęła do pomarsz
czonej twarzy.

— Tęcza.,, ano —■' mówi — wia
domo. To jest most. Droga do nieba.

O — pomyślałem — to rozumiem, 
to przynajmniej odpowiedź, która mi 
się podoba. Móst.

— A z  czego jest tęcza? — pytam 
w dalszym ciągu.

— Z kolorowej tasiemki — rzecze 
Wawrzusiowa.
. — E, to być nie może! — zawoła
łem — któżby po takim moście mógł 
chodzić? Ugiąłby się, przerwał i tyl- 
-ko byłoby nieszczęście.

Dopiero wytłumaczyła mi babina, 
że to taki most, po którym wcale się 
nie chodzi, tylko pod nim... Taka ni
by vbrama. A kto pod tą bramą przej
dzie — to jakby przez most do inne
go świata przeszedł. Zmieni się nie 
do poznania. Słaby stanie się mo- 
cnym, głupi — mądrym, ubogi — 
bogatym.

Gdy zacząłem dalej wypytywać: 
jak, co, kiedy, gdzie, dlaczego?... 
(no bo — mówię — lubiłem wtedy 
zadawać niezliczone pytania)... Wa
wrzusiowa opowiedziała następują
cą, podobno zupełnie prawdziwą, hi
storie. '

We wsi Bielawće, niedaleko Nie- 
dojścia, był pastuch sierota, Maciuś; 
trochę, jak mówiono, głupi, trochę 
próżniak, ale wesoły, bo go lubiano 
we wsi, że ładnie na fujarce wygry
wał i figurki z drzewa sjrugał, jak 
żywe. Przytem chłopak był ładny, a 
to nigdy nie jest bez znaczenia, bo 
zawsze ludzie wolą popatrzeć na nie
brzydką twarz i nie odoędzą tak za
raz. Mimo wszystko, Maciuś nie był 
zbytnio z losu swego zadowolony. 
Nieraz drżał z zimna, nieraz głodo
wał, a , niekiedy/to i po karku dostał 
od niedobrych ludzi.

Nie tria przecież takiej wsi, żeby w 
niej . sami tyłka dobrzy ludzie miesz
kali. Więc i w'Bielawce był taki go
spodarz — Wiecheć się nazywał, 
Onufry Wiecheć — który sąsiadom 
dokuczał, we własnej chacie brewe- 
He wyprawiał, a Maciusiowi nigdy 
dobrego słowa nie dawał. Chłopak 
strasznie go się bał i głównie dlate
go nieraz myślał,' jakby tu odmienić 
swój los i z głupiego Maciusia, co 
za cudzymi krowami łazi, stać się ra
ptem generałem, organistą lub inną 
jaką znakomitą osobą?... !

ciężko pod1 wielkim tobołem, który na 
plecach niosła. Maciusiowi żał się 
zrobiło babiny. Więc, kiedy się zbli
żyła, podszedł do niej i mówi:

— Dajcie ten ciężar, to go wam
trochę poniosę i poprowadzę was 
przez to pole, bo choć tędy bliżej, ale 
dołów dużo. i t

— Dzięki ci, mój chłopaczku — 
odrzekła starucha — widać, dobry 
jesteś, skoro się nade mną litujesz.

Dała mu tłomok, oparła się mocno 
na ramieniu i poszli, jak długo szli, 
Maciuś zmiarkować nie mógł. Wiado
mo tylko, że słońce dawno już za las 
opadło, kiedy krowy do wsi przypę
dził. Oczywiście, musiał się gospo
darzom tłumaczyć, bo byli niespo
kojni o dobytek. Ale kiedy im opo
wiedział, jak, co, dlaczego — poczci
wi wieśniacy pokiwali głowami i 
przebaczyli. Jeden tylko Wiecheć 
bardzo pomstował, a nawet kijem 
Maciusia wygrzmocił.

Spłakał się pastuszek i myśli: To 
to taka nagroda za mój dobry uczy
nek? O, jakżebym chciał by'c teraz 
ważną osobą, żeby móc tego 
Wiechcia rozumu nauczyć...

Ledwo mu te słowa przez głowę 
przeleciały, patrzy — a tu stajh przed 
nim ta sama staruszka; W tejże chwili 
opadły z niej łachmany j babina 
zmieniła .się w piękną królowę w 
złotej koronie na głowie.
, —< Kto jesteś, jasna pani? —  za
wołał Maciuś, dłonią osłaniając oczy, 
taki blask bił od jej białych szat.

— Nie pytaj — odrzekła. — Wiem, 
że masz sine pręgi na plecach za to, 
ześ mi współczucie okazał. Przy
szłam, ci to wynagrodzić.

— Oj, dobrze, dobrze!... — wyr
wało się z piersi pastuszka —- tak- 
bym chciał los swój odmieni*...

— A czymże byś chciał się stać?
Nie wiedział, co na to odpowie

dzieć. Tyle różnych stanowisk i ty
tułów zaczęło mu się naraz mieszać 
w głowie, że nie sposób którykol
wiek wybrać... Królem, hetmanem, 
księdzem, wójtem?...

— Nie wiem... — szepnął w kopcu. 
— Niech już będzie twoja wola, 
dobra pani. '

— Zgoda — mówi ona — skoro 
zdajesz się na moją łaskę, nic lep
szego uczynić nie mogłeś-

To powiedziawszy, wydobyła z 
fałd szaty spory zwitek i wręczyła 
Maciusiowi.

— Masz. Weź to. Tylko pamiętaj 
rozumnie używać

Nauczyła Maciusia, jak ma szpulę 
po użyciu na nowo zwijać i w jednej 
chwili, znikła tak niespodzianie, jak 
gaśnie robaczek świętojański. Gdy
by nie to, że w ręku chłopca pozo
stawiła szpulę z szeroką siedmiobar- 
wną wstęgą, myślałby, że całe zja
wisko było snem i złudzeniem.

Trochę nie wierzył, czy to aby 
prawda, że będzie mógł tęczę do 
nieba przykleić i sam się przemienić, 
w co zechce... Patrzał na tę szpulę, 
obracał ją 'w  palcach, nakoniec scho
wał głęboko do kieszeni i z piszczał-

» I Aż jednego popołudnia, kiedy już
łem , razu jednego, latem pojecha- (zaczynało się ściemniać i pastuszek 
» 0 wuJa w Opoczyńskie. Pozna- zganiał swoje stadko, żeby pędzić je
m  am pewną niejaką Wawrzusio-' do wsi z powrotem, patrzy — a tu 
ą. Była zawsze strasznie potarga-! idzie polem starowina iakaś zgarbio- 

skrupulatnie tylko około ¡na, na krzywym kosturze wsparta. 
K . Ie.’ Nocy j żyłą z dobrowolnych, Kijaszkiem ziemię przed sobą maca, 

i mieszkańców kilku »wiosek, k tó -! jakby nie bardzo-widziała, a dycha

A co to takiego? 
Tęcza.

— Tęcza?
— Tak. Nawinięta na szpulę i z 

jednej strony do niej przymocowana. 
Skoro ją rzucisz Wysoko i taśmę bę
dziesz za wolny koniec trzymał, to 
szpula poleci na drugi koniec ziemi, 
taśma rozwinie się cała. przylgnie do 
nieba i tęczowy most na twój własny 
użytek powstanie. Ale pamiętaj, że 
to można robić tvUco po deszczu, bo 
wtedy niebo jest mokre i taśma się 
przylepi. Do suchego nie przylgnie.

— Będę pamiętał — rzecze chło
pak — ale co dalej? Jaką będę miał 
korzyść z tego robienia tęczy wedle 
własnej woli?

— Alboż to nie wiesz, że kto nrzej- 
dzie pod tęczowym mostem, całkiem
się odmieni?... Ino pamiętaj _, nie
więcej, jak siedem razy.

ką polazł dalej za bydełkiem, odga
niając je od szkody. Po paru dniach 
o całym zdarzeniu prawie zapomniał.

Ale przyszła noc hucząca grzmo
tami, błyskająca piorunami. Deszcz 
lunął obfity, majowy, ku wielkiej ra
dości gospodarzy.

Deszcz w św ię tego-F loriana ,
skrzyn ia  groszem przepchana —

mówił stary Mateusz do swojej ko
biety. A Mateuszowa, że to zawsze 
ostatnie słowo mieć musi — dodała;

—  Ciepły kwiecień, m okry  maj,
bedzie żyto, k ie jby  gai.

Do rana deszcz ustał, słońce zaru
mieniło się za pagórkiem... Maciuś 
nagle przypomniał sobie o swoim 
skarbie. Prędko ¡wyskoczył z komór
ki, w której Mateuszowa sypiać mu 
dąwała, i szpulę z kieszeni wydobył. 
Zamachnął się i jak nie smyrgnie w 
górę!,.. Poleciała daleko, daleko, a na 
niebie od razu wystąpiła piękna sied- 
mrob-arwna tęcza.

— Królem chcę być — zawołał 
Maciuś, przebiegając pod' tęczowym 
mostem.

Zaledwie nawinął z powrotem 
tęczę na szpulę — patrzy... Wsi nie 
ma, chałupy Mateuszowej także 
nie ma... Jest wielka sala tronowa, 
marmurowe kolumny ze złotemi 
głowicami, posadzka błyszczy, jak 
zwierciadło, -a on sam, Maciuś sie
dzi na tronie i pięknie ustrojeni 
panowie w pas mu się kłaniają.

Coraz to iniJy wielkorządca pod
chodzi i coś raportuje długo o 
sprawach państwa. Tak mądrze 
mówią,- że Aż trudno zrozumieć. 
Ciężka.złota korona uwiera Maciu
sia w czoło, ale on boi się popra
wić ią sob e, bo nie wie, czy moż- 
_na_ A tu dalej ci dvgn'tarze gada- 
ją i gadają. Końca nie ma.

(Dokończenie nastąpi).

/
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ED AKCJA D Z I Ę K U J E
WSZYSTKIM DZIECIOM 

, ZA PRZYSŁANE ŻYCZE
NIA ŚWIĄTECZNE.

Do wszystkich czytelników 
\  „Świata Dzieci“ , mieszkających po

za Warszawą.

Drogie dzieci.
O trzym a liśm y ca ły szereg lis tó w  z 

p ro w in c j z prośbą o przysłan e gw «Ed- 
k l  N e k tó re  dzieci p rzysy ła ły  nam na
w et kopćmy.

Z przykrośc ią  kom u n iku je m y Wam, że 
gw iazdkę u rządził śm y ty lk o  dla dz'ec5 
W arszawy. C hcię l'byśm y, by każde 
dziecko w  Polsce o trzym ało prezent, lecz 
n iestety n e jesteśm y w  stanie obdziel ć 
wszystk ch. 4.500 dz:eci. k tó re  b y ły  na 
naszej gwiazdce o trzym ało paczki i  w ię 
cej paczek jt iż  ,n'e mamy.

Ryszard M o ty łe w sk i — W łochy koh
W arszawy,

T w o je  opow iadanie p. t. „W  noc S y l
w estrow ą“  bardzo nam się podobało 
L is t przyszedł jednak za późno i już 
n 'e  zdążyliśm y go um ieść ć. Pisz do 
nas w :ęcej. Jeśli się będzie nadawało 
um 'eścm y.
. Tadeusz. S tru m ff —  Warszawa.
W  eirsz n 'ez ły , szkoda ty lk o , że sm ut

ny, ja k  będzie m ie jsce — -w ydruku jem y 
Pisz w ięcej.'

Żeni a F ija łk o w s k a  — Warszawa.
Łam ig łów kę- w yd ru ku je m y . P ro śm y  

o w  erszyk.i i pow iastk i. Jeślj będą do
bre —  w yd ru ku je m y-

A . Chojnacka — G dynia.
W ’ersz dobry. W yd ruku je m y. Pisz

do nas częściej.
Oleńce B ie rn a ck ie j z T orun ia . — Dzię

k u je m y  Ci za T w ó j 'm iły  lis t. Po Now ym  
R oku znów  zńa jd z !esz ¡konkurs w  ..Swee
cie  D ziec i“ . *

Danusia Przesm ycka z B ia łobrzegów .— 
Bardzo nas to  cieszy, Danusiu, że lub isz 
czytać książk i. A le  dużo jest dzieci, k tó  
re  lu b ią  c z y ^ ć  ks iążk i, a redakc ja  nie 
może m ’:eć książek dla wszystkich. N a
groda w  postaci ks iążk i będzie rozloso
wana pom iędzy dzieci, k tó re  dobrze roz
w iąza ły  konkurs . Czy uczysz s’ ę ryso 
wać? B a jk i ślicznie z ilustrow a łaś.

K ry s ia  M ościcka z Siedlec. —  Redakcja
odp isu je  C i na lis t, ja k  prosiłdś. Pozdra
w iam y Cię serdecznie. Napisz, ja k ie  w ie r 
sze i opow iadania- w  „Ś w iec i e Dzieci“ 
podoba ły Ci się na jbardz ie j.

Bogusław  W iśn iew sk i z M iędzyrzeca.— 
G w iz d k a  by ła  pom yślana dla dzieci z 
W arszawy. n''e z prow incji."

JANINA HANKISZÓWNA

0DP0WI

L IS T Y  N A D E S ŁA N E

Zdzis ław  E hrm an z M ila n ó w ka ; Lusia 
Czaplarska z G rodziska M az.; H enryk  
Brzozowski z Łodz i; D anuta  M arkow ska 
z P astowa; Danuta O lkow ska z W -w y; 
Basia G ie rak z W -w y ; K ry s ty n a  G ro 
cholska z W -w y; Jadw iga G rocho lak z 
W -w y; Jan ina B are jów na z Czernina; 
Bogusław W iśn iew sk i z M iędzyrzeca; Bo
gdan G olanow ski z P io trko w a ; Jerzy M a 
zernnt z P otrkow a.

O D P O W IE D ZI N A  KO N K U R S  
N A D E S Ł A L I:

Oleńka Biernacka z Torunia, Waldek 
Erman z Milanówka, Basia Puszkinówfta 
z -Warszawy, Włodzimierz Więckowski 
z Warszawy, Irena Boczań z Łodzi, Zbig
niew Czerwiński z Łodzi, Jędruś Ma.rasek 
z Warszawy, Irena Kondratówna z Biel
ska, Krystyna Karemiys z Warszawy, 
Michał Jeziorski z Ostrzeszowa, Julian 
Helszer z Warszawy, Jacek Dymowski

ZADANIE
Janek miał świeczki. Gdyby pa

l i ł  je we wszystkich lichtarzach, 
zawieszonych ną choince starczy
łyby mu na 2 razy. Gdyby zaś 
zdjął 4 lichtarze, starczyłoby świe
czek na 3 razy. Ile miał świeczek 
i ile lichtarzy?

SZARADA
Pierwsza—trzecia rano z mlekiem 
Smaczna na śniadanie.
Pierwsza — druga za człowiekiem 
idzie w ślad 
przez cały świat, 
za złe postępowanie.
Druga — czwarta często sroga, 
gdy zadana z ręki wroga.
Kiedy druga z trzecią chodzi, 
tworzą miasto obok Łodzi.
Całość przez pustyń obszary 
ludzi przewozi i towary.

ZAGADKA
Odgadnijcie młodzi, co za potwór żyłę? 
Niema nóg, a chodzi, niema rąk a bije.

UKŁADANKA
Ułożyć z podanych figur młotek 

i but.

ZAGADKA
Co się stanie z gapą kiedy skoń

czy 8 lat.
Nadesłała Halina Pawłowska

z Wołomina, Elżunia Parko wska z War
szawy, Waldemar Śmieszek z Ostrowca, 
Krystyna Jagodzińska z Warszawy, Ma- • 
dzia Wielopolska z Wrocławia, Marysia 
Tarczyńska z Warszawy, Wiesław Szad
kowski z Warszawy, Janusz Kurczą» z 
Warszawy, Alicja Korzeniewska z War
szawy, Danuta Markowska z Piastowa, 
Barbara Karasiówna z Warszawy, Joan
na Kowalczyk z Warszawy, Ryszard War 
tatowicz z Warszawy, Jerzy Wasiak z 
War-.zawy, Bogdan Szymański z Warsza
wy, Teresa Szymańska z Warszawy« 
Bogdan Maciejewski z Warszawy, An
drzej Puchała z Warszawy, Marysia Si
korska ze Skolimowa, Cezary Kurzela z 
Teresina, Halinka Tomasik z Sanników, 
Teresa Lubkdewicz z Kistek, Leszek Ca
ban z Sochaczewa,, Witold Jarzombek z 
Gliwic, Krystyna Bukata z Warszawy, 
Barbara Szadkowska z Warszawy, Hali
na Jarząbkowa z Lublina, Włodzimierz 
Piaczkowski z Warszawy, Jadwiga Ko
nopacka z Łowicza, Hanna Jasłpwska z 
Warszawy, Bożenka Szymańska z War
szawy, Anna Lewicka z Wołomina, Irena 
Barejówna z Czernina, Henryk Grynczel z 
Sokółki, Jadwiga Woźniak z Ligoty, Da
nuta Kałdowska z Gdyni, Lidia Buczek z 
Warszawy, Adelajda Żółtowska z War
szawy, Zofia Karkowską z  Warszawy. 
Hania Zdrad owsika z Warszaw/y, Alfreda 
.Sternik z Pułtuska, Daniel 'Perzyko z 
Warszawy, Bogdan Darmas z Radomia, 
Roman Boguszewski z Boernerowa, Ire
na Kańmierczyk z Warszawy, Mietek Si
tarski z Warszawy, Stefan Bienias z War
szawy, Wanda Rolnik z Kleczewa, Apo- 
lopia Łukaszewska z Bydgoszczy, Teresa 
Przytulska z Warszawy, Jolanta Braun z 
Nowego Dworu, Barbara Fijałkowska Z 
Chełma, Krystyna Szypuła z Warszawy. 
Kazimierz Białkowski z Warszawy. Da
nuta Kajdel z Warszawy, Jerzy Krucz
kowski z Lodź', Halina Bednarek z Ursu
sa, Jacek Kleniewski z Mławy. Józef To
maszewski z Wiskitek, Alfred Prymusie- 
vGcz z Warszawy, Klarunia Obarska z 
Warszawy, Krystyna Opolska z Warsza
wy, Zbigniew Olszewski z Warszawy, 
Wanda Gawrychowska z Warszawy, Mar
cin Adamski z Piotrkowa, Wanda Gdu- 
lewska z Warszawy, Kuciński Leon z 
Warszawy, Basia Blicharczyk z Warsza
wy, Roman Mrozek z Zamostka, Euge
niusz Taras z Michałowic, Halina Pa
włowska z Łowicza, Barbara Jaworska z 
Warszawy, Jadwiga Trześniewska z War 
szawy, Zbigniew Borkowski z Warszawy, 
Basia Jankowska z Włocławka, Elżbieta 
Soszyńska z Tłuszcza, Elżbieta Bartosze
wska z Nowego Dworu Mazowieckiego, 
Janusz Bandurski z Warszawy, Stanisła
wa Szpalik z Warszawy, Szymon Kowal
ski z  Wycinek, Barbara Loegler z Wa- 
wra, Edmund Żakowski z Warszawy.

L I S T  OD P T A K Ó W
— Jak się macie, kumo wrono, 
cóż łam słychać u jejmości?
Jakoś marnie wyglądacie, 
same pióra, no i kości.
— 1 twój wygląd świadczy, wróblu, 
żeś wiódł żywot nie bogaty,
też z wrnzeci pocoshały 
przecież tytko same gnaty.
— Cóż dziwnego? przyszły na nos 
Ciężkie czasy, wrono droga, 
nigdzie nie ma 'pożywienia.
a tu zima taka sroga!
Przeminęły dni szczęśliwe, 
kiedy płak^miał pełen brzuszek, 
gdy do syta się najadał 
smacznych ziarnek, tłustych muszek; 
teraz za to pościć trzeba, 
że aż kiszki piszczą z głodu, 
nie wyszukasz pożywienia — 
szkoda trudu J  zachodu.
— Wszystkie ptaki o bym mówią 
i nadziwić się nie mogą, 
czemu ludizie, mając wszystko, 
nie nam ptakom nie pomogą?
— Między wróblim towarzystwem 
taka właśnie wersja chodzi,
że podobno i ludziskom 
teraz mannie się powodzi...

— Może to i prawda, wróblu, 
lecz nam tak niewiele trzeba: 
jakich resztek od obiadu
i okruszyn trochę chicha.
— Właśnie przyszedł mi do głowy 
Pewien s\posób, bardzo łatwy, < 
aby zwołać ptasią sesję
i napisać list do dziatwy.
Opiszemy w mim niedolę 
wygłodniałej, ptasiej rzeszy, 
wówczas, kto ma dobre serce, 
len z pomocą nam pośpieszy.

Właśnie nascedł list od ptaków, 
który tu Redakcja głosi: 
„Wygłodniała ptasia rzesza 
o ratunek dzieci prosi.
Więc nie niszczcie i nie palcie 
żadnych resztek, m okruszków, 
lecz wytrwale je zbierajcie „ * 
dla zgłodniałych naszych brzuszków. 
Przy pomocy waszej chętnej 
głód nam nie da się we znaki, 
my wam za to całym sercem 
Dziękujemy —

wdzięczne
P t a k i ,

\
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Dzień Warszawy
'C E N T R A L N Y  T E A T R  M . O.

W  W A R S Z A W IE
Conitralniy Teatr M . O. po

w stał we wnicén u 1844 r  
Początkowo by ł teaurem przy 
frontowym, grywając w  szpi
talach dto remnych żołn erzy# 

f '( ]>  Byl_,jednym z p erwEzymh te-
■-**' -».¡¿j atrów, które n io iły  muzykę, 

stawo i pieśni polskie w sze- 
pegłi wojska i  ludności cywilnej,, zaraz po w y- 
enxoáí N em ećw . Następuje grywał w  całej 
Pote-ce —  ze szczególnym uwzględni entem 
ziem odzyskanych.

Po powrocie z- objazdu zespół osiedlił się na 
StaSe w Warszawie, gxtee w  gmachu M . O, 
wybudowano scenę, na której odbywają t ę  
przede wszystkim przedstawienia i  uroczysto
ści wewnętrzne M . O.

Ostatnio. teatr zaczął dawać <śtałe przedsta
wienia dla dzieci, inaugurując je  3-aiktowe 
bajką .C hoinka Zosi", w  wykonaniu m. m  
pjpchaczy Szkoły Dramatycznej, w  plamach 
teatru  znajdują s ę widowiska , małych foctm" 
dla doroKlyCh

O B D ZÍIA L W A R S Z A W S K I 
P O LS K IE G O  B A N K U  K O M U N A L N E G O

W  Warszawie nastąp Jo otwarcie oddziału 
Polskiego Bznlru. Kcrrmma'tnego Głównym  za
daniem Banku jest udzielanie kredytów Zw  
Samorządowym oraz Komtumataym Kasom O  
szcsęnłnoBoi. Oddział warszawek! P. B. K . o- 
fcejmuje swoją dz.afelnościtą tereny woje
wództw: warszawskiego, liulbeiBktego 1 białp- 
stockiego.

Tymczasowa siedziba Banku mieści siłę przy 
U l. Zgoda V.

D Z IE N N IK  U R ZĘ D O W Y
K U R A T O R IU M  W A R S ZA W S K IE G O
Uioazal s ę pierwszy numer .Dziennika U rzę

dowego K uratorium  Okręgu Szkolnego W ar
szawskiego*'.
i „ Dzieran k “ nma na celu: podawanie bezpo
średnio całemu nauczyoietotwu znrządzeji 
władz szkolnych, udzielanie tnfocmacyj w  
sprawach pedagogicznych 1 
adm inistracyjnych powieda- 
m taniie, o rozpisanych kon
kurs ach na wolne starnow sika 
w  szkołach, informowanie o 
kursach egzam inach,, an- 
^dłetach e tc.

Gwiazdka „Głosu Ludu“ dla dzieci
2.000 naszych miłych gości na zabawie w „Romie“

nrocrmacyj w

m

REPERTUAR•
i K IN A

Początek seansów we wszystkich kinach: 
l ii 15, 17 19

A T L A N T IC ' Chmelma N r 33:, Nowy f  to.
angieisk ej p rod ukc ji.......Jeden z naszych sa-
molotów zaginął“ oraz aktualności Polskiej 
K ronik i Filmowe.1.

P O LO N IA . Marszałkowska N r 56: Nowy
film  a n g e is k e j produkcji .... Jeden z naszych
samoiotow zaginął“ , oraz aktualności Polskiej 
K rom ki Film owej.

TĘ C ZA  Żoliborz Suzina 4: .,Szalony lotnik ' 
oraz A k luam o śc i P olskę] k ro m k i Filmowe], 

SYRENA. Praga. Inżynierska 2: „Cztery ser
ca' oraz Aktualności. Polskiej K ro m ki F ilm o
wej.

U w a g a !  B ilety  ulgowe dla członków 
Związków Zawodowych młodzieży 
wojska do .labyc.a zbiorowo w 
ży na wszystkie dni i seanse w Okr 
Związków Zawodowych. Targowa 15 oraz CK 
Z .Z  A). Przyjaciół 5 codzienn e od godz. 9-e.i 
do 12-ej w poł

RADIO
W TO R EK , 8 S TY C ZN IA

715 Muzyk®. 8.00 Dtfenmik 
A rtyku ł a k tu a k y . 1210 Dziennik p o ł ^ - ™ * -  
12.25 .N aine p-eńnl“ . 12 40 _ In < o i^ £ .  
Skrzynka poEauldwan a rodzm. 13.05 A  y . 
dla wali. 13 20 .Jed z emy ma Z ^ h ó d  
uidyeija literacka. 1820
1340- Płzegląd oodz enny. 10-45 Po
Warszarwy“ . 17.00 Audycja wojstewa, 1? 1» ^  
Badanka, 17.30 Koncert m uzyki k ‘lc k '« i ' l “_ 
Odczyt popularno-naukowy. 184° _
18 20 Koncert kamenainy. 18.50 Skrzy Oka p 
szufciwania rodzin. 19 00 Muzyka, 19 05 Z  W  
c a Narodów Słowianek eh. 19.1a
szuik Wania rodzin. 19.30 A rty k u ł po&Jff :
19 40 Dziennik wieczorny 19.55 Aufiy n ^  @ 
M orskiej. 20.00 Koncert popularny. 
chiowisko. 21 30 Skrzynka po=zuk wsn a rodź,
22 00 Audycja rozrywkowa 22 30 K -P °r  • . 
22:45 Ostatni e wiadatoości. 23 00 Muzyka. 23. 
§krzymka poszukiwania rodzin.

Zasiłki dia lekarzy
Z d ro w a  w yp łaca ją  bezzwrotne t e s t s  
osiedleńcze lekarzom  w  kw ocie  zT 3.uuu 
i pomocniczem u personelow i san darn em u 
(położnym , felczerom , p e lęgn ia rkom  d y 
p lom ow anym ) w  k w o c e  zł, 2. 
ew en tua lny zw ro t kosztów  podroży.

Zasiłk? te są przeznaczone d la  osie
d la jących s ę w  bardzie j z n a c z o n y c h  po
w ia tach w o jew ództw  cen tra lnych : Bśa o- 
stocteego Kieleckiego- Rzeszowskiego, 
W arszawskiego (M aków . O stro łęka, Przas 
njłt-jz. Stopnica, Ko-zenice 'td>.
/  Drzew dziane są rów n eż rem u™ ^ 3e 
dla  le ka rzy  i personelu pum <^« czego, 
ju ż  pracującego w  w yże j w ym ien ionych

Od wczesnego ramka do sali „Rom,a“  
dążyły  m a tk i i  o jcow ie, prowadzący za 
rączki swoje podniecone oczekiwaniem  
dzieci. z  oddalonych od śródmieścia 
d z e ln ic  m ilus iń sk ich  gości zwoz ły  spe
c ja ln ie  ,postawione do dyspozycji samo
chody re d a kc ji „G łosu  L u d u “ . Sala „Ro 
m y“ , w ype łn iona  szczelin :e zaiproszcny- 
mi.

W szystkie zaciekaw ione spojrzenia 
kon cen tru ją  się w  dw óch punktach , k r y 
jących niesipodż-anki —  na zie lonej k u r 
tyn ie  soenkj tea tru  k u k ie łe k  „B a j“  i  na 
stosach’ p rzygotow anych paczek, zaw ie
ra jących prezenty. Siała udekorowania 
je s t*  p iękn ie , a starsze dzieci, chodzące 
już  do szkoły, odsy labW w ać mogą. na
pisy ma row -eszon ych  transparentach: 
„G w iazdka  „G łosu Ludu“, ,,Dziecko — 
skarb N arodu i  P aństw a“  oraz „B ez
p ła tna nauka d la  w szystk ich  w  O dro
dzonej O jczyzn ę “ .

P un k tua ln ie  0 w yznaczonej godzinie 
na scen’e po ja w 1! się tow . W esołowski, 
w ita ją c  p rzyb y łych , naw iązu jąc z dzieć
m i rozm owę i  py ta ją c  je, co w o lą  na 
gw iazdkę: —  przedstaw ien ie , czy pacz
ki?  Ponieważ zdań1« b y ły  mocno podzie
lone, przeprow adz ił on pa rlam entarne 
głosowanie, w  k tó ry m  dzieci w yp o w ie 
dz ia ły  się jednom yśln ie  —  i  za p rzed
staw ieniem  i za paczkami.

T ea tr k u k ie łe k  p rzeds taw ił dzieciom

ba jkę  „O  K asi, co gąski zgub iła “ . Cała 
zgromadzona dzia tw a z K asią  b ra ła  u- 
dz ia ł w  poszukiw an iach porw anych 
przez złego w ilk a  gąsek, podziw ia ła  
dzielnego kow ala Am brożego i  m łodego 
juhasa, pasającego owce, cieszyła s'ę, b i
jąc  braw o, k  edy kow a l odebra ł po rw a
ne prosię, a juhas z pomocą wiernego 
B u rka  przegnał złe w ilczysko. Dzieci 
p rz y tu la ły  się m ocn ie j do rodziców, ile 
k roć  na scenie po ja w ia ła  się wi-lcza 
kum a. zła- j-ędza, ’czarownica Baba-Jaga, 
co prosto z Łyse j G óry  na łopacie p rzy 
by ła , aby w ilk o w i zrabowane gąski tu 
czyć. Rozprom ienione dz eci* c ieszyły się 
ostatecznym  zw ycięstw em  dobrych  m a
łych  leśnych skrzatów , k tó re  jędzę po
b iły , pom agając K as i' pastuszce* i  zw ra 
cając je j*  zrabowane gęsi, W  przerwach 
m iędzy , a k ta m i tow . W esołowski nau
czy ł dzieci śpiewanej przez K asię  p io 
senki o m a łe j gęsiiareczce.

Po zakończonym  przedstaw ien iu  na 
scenie po jaw 1!  się s;w obrody, d o b ro tli
w y  Ś w ię ty  M ik o ła j, k tó ry  zapow iedzia ł 
•rozdanie 'podarków . D 2 'ę k i w yd a tne j po
m ocy pe łn iące j na sa li służbę porządko
w ą m łodzieży Z w ią zku  H arcers tw a P o l
skiego i  Z w ią zku  W a lk i M łodych , roz
danie ponad 2.000 paczek odbyło s'ę 
szybko i  sprawnie.

6 -le tn i p rzedstaw ic ie l zebranej dz ia tw y  
podziękow ał re d a kc ji waszego pism a za

Po sześcioletniej przerwie
Zebranie Warszawskiego Towarzystwa Naukowego

W  W arszaw ie odbyło  się p (erwsze, po 
6 - le tń e j p rzerw ie , doroczne posiedzenie 
Tow arzystw a Naukowego W arszawskiego 
w  sa l1 M uzeum  Narodowego.

Prezydenta K R N  i  P rem iera reprezen
tow a ł podsekretarz stanu w  P rezyd ium  
Rady M in is tró w  —  Berm an. Obecni Dyli 
członikowe Rządu, ks iądz b iskup  Szla
gowski. delegat P.A.U, rek to rzy  wyższych 
ucze ln i, lic zn i przedstaw  c e le  św ia ta  nau ' 
fci, l i te ra tu ry  i tea tru - Pos edzen e zaga-l 
prezes T  N.W- p ro f. W acław  S e rp iń sk ',

k tó ry  po p o w ita n iu  p rzyb y łych  na posie
dzeniu do s to jn ików  i  gości, uczc ł  zm ar
łych  w  czasie w o jn y  cz łonków  T-wa- 
S tra ty  osobowe są ogrom ne, gdyż zm arła  
bksko jedna trzecia  w szystk ich  członków  
k ra jo w y c h  T -w a.

Po sprawozdan iu pro f- K rzyżanow skie 
go, członek T .N  W- re k to r U. W. pro f- 
S. ’ P ieńkow ski, osta tn io w yb ra n y  dokto
rem  honoris  causa U n iw . Paryskiego w y . 
g łos ił odczyt p. t. „A to m  —  źród ło  ener- 
gili".

zgotowane niespodzianki. Całość uroczy
stości i  zgromadzona dz ia tw a  fo tog ra 
fowane b y ły  przez fo to -re po rte ró w  w y 
tw ó rn i W ojska Polskiego. Rozprom ien io
na i  pe łna w rażeń dzia tw a opuszczała 
salę „R om a“ .

Po zakończeniu im p rezy  gw iazdkow ej 
do m łodzieży starszej Z w iązku  W a lk i 
M łodych i  Z w ią zku  H arcerstw a Po lsk ie
go. k tó ra  pe łn ’ła na sa li służbę porząd
kow ą i by ła  pomocna w  rozd aw n ic tw ie  
paczek, p rzem ów ił naczelny red ak to r 
„G łosu L u d u “  tow. Ostap D łu sk i, pod
kreś la jąc znaczenie w ychow an ia  dziecka 
d la  N arodu i Państwa. Dążeniem  w ładz 
now e j dem okra tycznej P o lsk i jes t za
pew nien ie dziecku dobrych w a ru n k ó w  
m ateria lnych , na leżyte j op iek i w ycho
wawczej i  nauk i. Zadaniem  m łodzieży 
jest uczyć się i  pracow ać d la  P o lsk i L u 
dowej, k tó ra  stan ie się domem szczę
ścia d la  w szystk ich  dzieci.

Podziękowanie
Redakcja „G łosu  L u d u “  sk łada ser

deczne podziękow ania za w yd a tną  w spó ł 
pracę w  urządzeniu uroczystości gw iazd
kow ych dla dzieci: zespołowi te a tru  k u 
k ie łek  „B a j” , tow . W esołowskiem u ta 
świetne, pełne serdeczności, p rzeprow a
dzenie k o n fe ra n d e rk i z zaproszonym 4 
dziećm i, dr. K o t lic k ie j za zorgan izow a
nie na sa li p u n k tu  sanitarnego d la  dzie
ci. W y tw ó rn i F ilm o w e j W ojska Po lsk ie
go, F unkc jonariuszom  M il ic j i  O byw a te l
sk ie j, za w zorow ą służbę. H arcerkom  
w arszaw skie j ś ród m ie jsk ie j 25-te j, 3 i  
18 d ru żyn y  oraz p rask ie j żeńskie j d ru 
żynie „F ro h o p k a “  —  P rask i H a rce rsk i 
Ośrodek P racy  K u ltu ra ln o  - A rtys tycz 
nej, M łodzieży Z w ią zku  W a lk i M łodych 
z dz ie ln icy  Śródmieście.

*
Za w zorow e zorganizow anie G w iazdk i 

d la  dzieci w a rszaw skich  w  d n iu  6 s tycz 
n ia  i  o fia rn ą  pracę dz ięku je  serdecznie 
tow . tow , W acław ow i Makusińsk>emu, 
k ie ro w n ik o w i, Ire n ie  W eberow ej, I re 
n ie  S redn ick ie j, H e n ry k o w i Cieśliczce ’ 
w szystk im  w spó łp racow n ikom

R edakcja  ,,G łosu L u d u “ .
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Akademicka młodzież demokratyczna
jednoczy się do wspóinej waïki z reakcią

Z  kój młodzieży akademickiej otrzyma- 
l<śnvy następujący artykuł.

D ruga K ra jo w a  K on fe renc ja  Akade- 
m ek ieg o  Z w ią zku  W a lk i M łodych  „Ż y 
cia“  p rzyczyn iła  s!,ę w 'e łce  do s k ry s ta li
zowania poglądów  delegatów na cały 
szereg spraw  zasadniczych. W ym iana m y 
śli, a szczególnie ostateczne podsumowa- 
nię dysku s ji przez tow ; Kow alskiego, 
w yśw  e t l!’ło  w ie le  zagadn eń w  stosunku 
do k tó ry c h  n ie  wszyscy delegaci m ie li 
jasno określone stanowisko.

Jeżeli g łęb ie j z a n a lW je m y  oblicze po
lityczne  uczącej się w  wyższych szko
łach m łodzieży.1 to  przekonam y się, że 
odsetek studentów , b iorących udz ia ł w 
życ!u po litycznym , jest m ir tm a ln y . O l
b rzym ia  w iększość m łodzieży akadem ic
k ie j jest niezorganizowana, b ie rna  po
lityczn ie ; część te j m łodzieży ze w zg lę
du na w ie lo le tn ią  propagandę faszystów 
ską ze w zględu na środow'sj?o. w  ja k im  
przebyw a, ulega jieezcze w p ływ o m  re
akc ji. Naszym zadaniem , zadaniem  „ży - 
c iow ców ” . zadari‘em ca łe j m łodzeży  de
m okra tycznej jest zdobyć tę bierną- m a
sę akadem icką, w ytłum aczyć, gdzie jest 
je j w łaśc iw e m iejsce w  uk ładz  e - s ił spo
łecznych. , . ,

K ażdy ośrodek aka de rńck j posiada spe 
cyficzne charakterystyczne dla danego 
ośrodka ' w a ru n k i pracy. Jest jednakże 
jedna zasadnicza lin ia  postępowania, 
k tó re j w szys tke  ośrodki A Z W M  „Ż y c  e“  
w in n y  się trzym ać. A Z W M  „Ż y c e “  jest 
organizacją dem okratyczną, k tó ra  po
przez współpracę z ’innym i organ izacja
m i m łodzieżow ym i, ja k  O M  TUR, ZM D 
i W  c';”  dążyć będzie do zlan ia  się w  
jedną w ie lką  organ izację  ideowo - w y 
chowawczą. w  duchu p racy d la  s ilne j, 
n iepodleg łe j i  suw erenne j P o lsk i L u d o 
w ej. Jeśli chodzi w łaśn/e o to zagad- 
ń e ii le  w spółpracy, to n a jle p ie j stosun 
kow o postaw ione jest ono na teren ie u- 
czelml łódzkich.

Łó d zk i ośrodek A Z W M  „Ż y c ie “  ma 
w sze lko  szansie k u  tem u, by  być w  p rzy 

szłości p rzyk ładem  d la  w szystk ich  innych  
naszych ośrodków. N ie  należy za trzym y
wać s!ę na dokonanym . Trzeba dążyć 
stale do zacieśnienia te j współpracy. 
W spółpraca ta  n 'e  pow inna  ograniczać 
się ty lk o  do w spó lnych zebrań K o m isy j 
Porozum iewawczych. W spólnie z całą 
m łodzieżą dem okra tyczną A Z W M  „Ż y ć  e" 
pow in ien  organizować !m;prezy o cha
rakte rze  k u ltu ra ln y m , roz ryw kow ym , 
czy naukow ym .

,b  ile  przed w o jn ą  postępowy ruch  a- 
k a d e m e k i w  Polsce b y ł przyk ładem  
najlepszej w spó łp racy dem okra tycznych 
organ1 żacyj, o ty le  dziś w yka zu je  on czę
sto sekciarstwo, k tó re  prow adzi do' co
raz wtekszej izo lac ji. P rzedwojenne „Ż y 
cie“  m ob ilizow a ło  w o kó ł swych akcy j 
m łodz eż niezrzeszoną, budow ało szeroki 
f ro n t nezam ożnej m łodzieży akadem ic
k ie j. N iech przedw ojenne „Z y c ie “  będzie 
d la  nowego „Ż y c ia “  powojennego pod 
tym  w zg lędem .przyk ładem .

Praca w śród  mas s tud e n ck ich , w inna  
iść w  dwóch k ie runkach . Po p ’erwsze 
poświęcać na leży w ie le  uw ag i p racy ide
ow ej wśród m łodzieży, m ające j na celu 
kszta łceń 'e  dem okratycznego św iatopo
glądu m łodzeży  p a tro ty c z n e j. Należy 
urządzać odczyty i re fe ra ty  na tem aty 
aktua lne, in teresujące całą m łodzież, na 
tem aty  o znaczeniu ogólnopaństwowym . 
N ie na leży, zasklepiać się w  organizo- 
w a n ’u odczytów, o charakterze wyłącz- 
n :e teoretycznym , oderw anym  od obec
ne j rzeczyw istości. W skazywać należy, że 
ty lk o  w  u s tro ju  dem okra tycznym  in 
te ligenc ja  znajdzie, w łaśc iw e m iejsce w  
życ iu  narodu i k ra ju  Przepo ć należy 
rriłodzeż w ia rą  w  w e ’ ką drogę rozw o
jow ą, k tó rą  staw ia przed n ią  nowa Pol 
ska ." Jednocześnie dążyć _ należy do po
p ra w y  w a ru n kó w  m ate ria ln ych  studen
tów  starać się o pomoc . d la w szystk 'ch  
stpdentów . a n e ty lk o  d la  „życ iow ców “ 
ja k  to w  n iek tó rych  ośrodkach począt
kowo p raktykow ano. W szelkie pozytyw - 
ńć  w  ty m  zakres’e osiągnięcia należy

rozpowszechni ć w śród  mas akadem ic
kich . by  każdy student w iedz ia ł, co ro 
b i jego organizacja d la  po p ra w y  b y tu  
studentów. Członkow ie o rgan izac ji j»o- 
w n n i iść śm ia ło w  masy studenckie, z 
n im i współżyć i  współpracować. A Z W M  
„Ż y c ie “  popterać m usi ten  zd row y pęd 
do nauk i, ja k i obecnie można zaobser
wować w  szerokich masach studenc- 
k ’ch. Członkow ie A Z W M  „Ż yc ie ”  m ają  
za zadanie demaskować tych  w szystk ich  
reakcy jnych  studentów , k tó rz y  w ystępu
ją  p rzec iw  w p row adzen iu  o rgan izac ji o> 
charakterze po lityczn ym  na te ren  w y ż 
szych uczelni, a k tó rz y  przed 1939 ro 
k iem  ja w n ie  c h w a lili się. że „B ra tn ia -  
k i “ , k tó re  on i opanow ali są O NR-ow- 
skie. *

Uchwalona przez D rugą K ra jo w ą  Koof- 
ferencję  A Z W M  „Ż y e ’e“  dek la rac ja  p ro 
gram owa m ów i, że celem organ izac ji 
jest w ych ow a ne  swych cz łonków  na 
św ’ad ornych i  a k tyw n ych  obyw a te li. Ce
lem  jes t w a lk a  o nową k u ltu rę  polaką. 
Druga K ra jo w a  • K on fe renc ja  A Z W M  
„Ż yc ie “  obok niedaw no odbytego A k a 
dem ickiego Z jazdu  Z w ią zku  M łodzieży 
Dem okratycznej i  „W ic i“  św iadczy o 
tym , że ży jem y w  okresie prze łom ow ym  
na teren ie  akadem ick im . ' A kadem icka 
m łodzież dem okra tyczna jednoczy się 
do wsipólnej w a lk i przec iw  reakc ji, d la  
uzdrowieni® stosunków na terenach u - 
czelni wyżsizych. M łodzież dem okra tycz
na. zrzeszona we w szystk ich  organiza
cjach m łodzieżowych. ' zrozum iała swe 
zadania.

Delegaci kon fe ren c ji, k tó rz y  w ra ca ją  
do swo’ch ośrodków  aka de m ck ich . p rzy  
stąpią teraz z jeszcze w iększą energią 
i z jeszcze w iększym  zapałem  oraz u - 
g run tow aną postawą m ora lno -po litycz- 
ną do p racy  wśród najszerszych mas 
m łodzieży akadem ick ie j, dla dobra m ło  
dz eży i  całego narodu. Do zagadnień 
ideówych. poruszonych na kon fe renc ji, 
w ró c im y  jeszcze na łam ach naszego ó s
ma.
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Znitana ¡»círesów p a ro b e k  
Wydzia.u Ewidencji LuJności

GŁ03 SPORTOWY
“ —  „Radomiak“ 9 :7W  zw ązku  z ozęśc ową reorgsn zacją W y- 

ds»?łu Ewidencji, W ą c zen im  12 B iur Me dun- 
kowych do Starostw Grodzkich i fkompreso
waniem tych placówek do 6 Referatów Ew - 
dencj; przy każdym Starostw* 1 * * * * e podaje się dc 

■'wiadomości adresy tych Referatów. które na
dal załatwiają wszystkie siwe czynności mel 
óunikłc-we:

Starostwo Wanszawa-śródim oście Referat E- 
w dencji — Marszalków ka N r '95 kom. 1, 5 
7. 9 11 i 13.

Starostwo Warszawa -  Południ e Referat E 
widtencji — WiFfcrwa N r 8/10 kam 16 i- 20.

Siaroptwo Warszawa - Północ Referat Ew* - 
de.ncgi — Niegolewskiego N r. 14 kom 26.

Starostwo Warszawa - Zachód -Referat Ew - 
dencji .— Bema N r 70. kom. 6 19 i 22.

Starostwo Praga-Pahudn e Referat Ew den- 
ci — (adres chw.lowy) Igańska N r 19, kom 
15 i 17.

Starostwo Praga-Północ Referat Ewidencji— 
Jagiellońska N r 1 kom. 14, 18, 24 i 25.

Wspomniane wyżej Referaty wchodzą w 
sk ad Sekcji Ogólno-AdmIn stracvjnej krżde- 
go Staircetwa i pod egle są służbowo Ob. Sta
roć tom, a m ery tor yczne, pod względem nad
zoru pracy medal Wydziałów; Ewitiencjć L u 
dności, jako I I  instancji.

Jednocześnie W ydział Ew dencji pow oda
m i«, że od dw a 3.1 b. r. Sekcja Rejestru Mie- 
wkańoów udzielająca informacyj adresowych 
(B iuro Adresowe) i wydająca pośw adczien a 
ramełdowan «, przeniesiona została na ul. Flo
riańską N r 10' (parter).

„Społem
Rewanżowe spotkań"e p ę ś c ia rs k e  po- 

m ędzy drużyną K.S. „S po łąm “  a K  S- 
,Radom ak  em ‘‘ zakończyło się zwyc ę- 

stwem  bokserów warszawskich w. stosun' 
ku 9:7 ( I -y  mecz w  Radom->u. warszaw  a- 
n e w y g ra li 0:5).
' Poziom w a lk  s ta ł na bardzo n 'a k 'm  po

z iom e. Poza w a lką  M ałeckiego ze Stęp
i ł  ewsik im  i  w a lk ą 1 Kupca z M icha lsk im , 
wszystk e inne spo tkan ia  b y ły  sm utną i 
nesm aczną parod ą boksu Zespół ra 
dom ski f  zycżnie przedstaw ia s'ę dosko
nale. ale tecbrfczini e jest bardzo surow y
1 p ry m  tyw n y . W arszaw skie . P ierwsze 
k ro k  ‘‘ bokserskie gó row a ły  p rzyn a jm n  ej
2 klaśam; nad n iedzie lnym  spotkan em. 
Dowodzi to. żę k lu b y  nie m a ją  i n :e po
tra f ią  szkolić i  w ychow yw ać młodego 
na rybku . , Puszczać" boks na kasę — to 
do niczego o  e doprowadzi, W yn k i w a lk  
b y ły  następujące:

W. musza: U rban (S p ) przegryw a 
przez k. o. w  I-e j rundz ie  z P rzyby tn  c- 
k im  (R). /

W . kogucia: P e la k  (Sp ) przegrywa 
przez techniczny k. o. w  I I I - e j  rumdz e z 
K raszewskim  (R),

W- p ió rkow a: M ałecki (S p ) b ije . na 
pu n k ty  Stępn ewsk ego (R)-

W. le k k ą ; Lukas, ew-cz (Sp.) poddaje s ę  
Kołodziecow i (R) w  I I I - e j  rundzie.

W . le kka : M a rc in e k  (Sp.) rem isu je  z 
Koslńsk m  (R).

W. pótśredw a: I l iń s k i (Sp.) w yg ryw a

M ^dzym tas tow e  spptkan’e w  tendś e 
sto łow ym  pom  ędzy W arszawą a K ra k o 
wem  o, puch,ar o fia row any  przez dyr- 
K  S- , G rob le " (K raków ) zakończyło się 
zwyc ęstwem pm g-pong stów  s to ic y  w 
stosunku 6:3- B y ł to mecz rew anżowy 
P erwsze spotkanie w  K ra k ó w  e, W ar
szawa w yg ra ła  po ciężkie j walce 5:4.

N a jlep  ej zaprezentowali s ę  Gaj z W ar
szawy : Zięba (K raków ;. Ten osta tn i po
siada św ietną defensywę. Ma rów n;,eż 
doskonalą p iłkę  ataku jącą, ale b ra k  mu 
opanowan a nerwowego-

i Sp»d w- hm ju
BOS — REPREZ. K R A K O W A

W poniedzia łek, 7 b. m. o godz. 15-ej, 
w. sá li BO S-u n a .U ja zdow ie  zostan ę ro
zegrany mecz, tenisa stołowego pomiędzy 
drużyną K.S. „B O S ‘’-u  a Repr. K ra k o 
wa-

G -ać będą: z BOS-u —  O lszow sk i 
Pęczkowski j Adam czew sk1. z K ra to w a  
— Zięba, Dobosz i M am czarczyk-

Ż Y C IE  SPORTOW E W  OM  TU R  
I  „S K R Z E ”

W ydz ał S po rtow y Org. M łodz. TU R  i 
RKS „S k ra “  w znaw ia ją  na salach i p ły 
w a ln i P o lsk ie j Y M C A  (u l.) K onop n ick ie j 
fi) K u rs y : p ły w a c k e , p łk ' ręcznej, bok
su i  aapasructwa.

Rozkład ćw>czeń:
Środy i soboty godz. 18—,19 ku rs  p i ł  

k i ręcznej dla kob ie t i mężczyzn.
Godz. 19— 20 — zaprawa gim n. d la  1 

a tle tów  i p łka rzy . .
W to rk i j p ią tk i godz. 18— 19 ku rs  p ły  

wiania, pod k ie r. trenera.
W to rk i i  c zw a rtk i godz. 18— 19 Botoę
P on iedz ia łk i i  środy godz. 18— 19 za- 

paśnictwo.
Zgłoszenia 'no w ych  cz łonków  p rz y j

m u ją : S ekre tär a t R K S  ,,Skra“  (M oko
towska, 3) w  godz 15— 20 oraz k ie ro w 
n ik  sekcji p rzed .' ćw iczen iam i na sa l’ 
YM CA.

przez poddan e s ę P 'ly  (R) w  I i - e j  run -
dz e- /

W- póiśredn' a ¡S ad ow sk i (Sp-) w yg ryw a
przez poddanie' s ę Gryzą (R; w  I i- e j  ru n . 
łzie.

W. średnia: K up iec (Sp.V w yg ryw a  
przez poddanie s ę M  chatsk ego (R) w  
I I I -e j rundzie.

Sa.-.e w y n  k i w a lk , gdz e ty lu  zawod- 
o k ó w  poddało się — m ów ’ą same za sie
bie.

Najlepsza obecn e , ra k ie tk a “  Warsza
w y, a zdaje s ę i w  Polsce —  G aj, . jest 
rasowym  graczem. Technicznie i s ty low o 
dobry, b ra k  mu ty lk o  .skracanej p ł k i " ,  
w .czym celu je Pęczkowski.

Ten's sta O lszowski zapowiada się do
skonale, b ra k  m u ty lk o  regularności i  
w  ększej , ofensywy*'. W y n ik i spotkań: 
Pęczkowski (W )—Z ęba  (K r) 21:16, 21:14; 
O lszowski (W.)— M am czarczyk (K r i 21:15, 
15:21, 12:21; Gaj fW i — Dobosz (K r)
18:2b 21:13, 21:10; P ęczkow ski. (W) —  
Mam-czarczyk (K r) 21:16, 14:21, 21:5;
K u g ’ (W) — Dobosz (K r) 13:21, 21:8, 
31 TO; Gaj (W) — Z 'ęba (K r) 21:16 21:18- 
B yło  to na jładn ie jsze spotkanie- Pęcz- 
kow ski (W) —  Dobosz (K r) 13:21. 22:20, 
19:16; Olśzowsk* fW i.— Z łęba (K r  ) 21:13, 
17:21 14:21; Gaj (W) —  M am czarczyk
(K r) 21:16, 21:17-

R E K L A M A  W S P Ó Ł D Z IA Ł A
W O D BU D O W IE K R A J U ! :1 

Ogłoszenia 1 rek lam y do w szystk ich  
w yd a w n ic tw  p rzy jm u je

B IU R O  O GŁOSZEŃ I  R E K LA M  
P O LS K IE J A G E N C JI PRASO W EJ PAP  
C entra la  w W arszaw ie ul. P ie rack ‘cgo 11, 

tel. 86 728
O D D Z IA Ł Y :

w  B ia łym stoku  Bydgoszczy.. Częstocho- 
w  e,' K a to w  cach. Koszalinie. K ra k o w !e,
L u b łin e , Łodz.. O lsztynie. Poznaniu, 

Radorriiu. Sopocie, W roc ław ki.

OGŁOSZENIA DROBNE
FA B R Y K A  G U ZIKÓ W  kupi każdą Lość m u

szli lub krążków z p-eT*owej masiy, Wiadomość 
ood , Gotówką“ .

G A ZO M IE R ZE  MOKRE, laboratoryjne 1—2 
litrowe rota metry miliamperom erze, inne 
przyrządy Laboratoryjne kupim y. Żołibórz* 
Łączności 8. Instytut Przemysłu Chemicznegó.

S K RA D ZIO N O  bloczek od spożycia Wolska 
93 Zgód.ka Stanisława i Raczkowska Dan ela. ’ 
Przetsirzcgaim przed nadużyciem.

O G Ł O S Z E N I E
X7bezpi‘eczsa’ln.i-a .Społeczna w W arszaw ę przypom ną Piacpdawocm o obow ązku zgło- 

•renia swych zakładów pracy i ubezp eczern a z^trudnion/ych prąoown* ków. '
Pracodawcy uchylający się od tego obowiązku narażeni będą na sankcje karne, w y- 

niflcadące z art. 260 ustawy z d n a  28.I I I . 1933 r o ubezp eczeru u społeczny rn.
Nadmienia się że w myśl a<rt. 282 powyżej przytoczonej usłtawy, pracodawcą w rozu- 

mienau art. 269 jest również kero w n :k zakładu pracy, n e  będąny jego w a ś c c c le m .
Zgioęizjcnia należy składać w Biurach Zgłoszeń Ubezp eczzdn' maszczących się

W  WarsT^iw e:
u l Solec 93 (centrala)
M Kosmykowa 37
* Słowack ego 3 5 i żo l bóra)

*  Jagie.lcńska 34 (P ra g i)
w  pow ałach zaś w ofowadaoh i pod-obwodach Ubezip ecz^ini:
w Pruszków e. M  ńsku. Mazow eck’m  Grójcu Garwok-n c, R?*dzym ni.e Piaseczme*, Legiono
wi«, Otwocku. Rembertowie, Wołom nie.

Jednocześnie Ubezpieczał n a  Społeczna przypomina że składki naW .y wpJ3cać co m e- 
r ą c  z dołu. najpóźniej do 10-go następnego m ie ląca Obowiązek opłaty składek jest n c- 
asleżny od ustaleń a ich wysokości przez Ube zp eczałnię od je j wezwania p7 *.atn czegp lub 
pi*awc mocne Jo ewernua lnrych je j orze czeń.

Od zaległych składek Ubezp eczaln:a, zgedr* e z art. ?29 urrtowy z 23 TTT 1933 r
oblicza odsetki za zwłokę, za'ł.egłe składki zostaną ścąg n ęb  .> : • ■* u
kucyjnego (a rt 230 wyżej cytowanej ustawy),

Składk można wpłacać:
w  kas ę Ubezp eozałni w Warszawie ul Solec 93 
w  P K  O Warszawa na konto N r 450 
w  B. G K . Warszawa na konto N r 10ił 
w  Narodowym Banku Polek« m n*a konto żyro we 
w  Banku ,,ŚpoVm“ centra 'a ud. Karowa 20'r.<a k^nto Ni 
w  K.K.O, m. W -w y A l Jerozolimskie 41 na konto N r 2 
w  K .K  O. m W -w y  ul. Targowa 65.

eraz w Biurach Zgłoszeń w Obwodach i Pod obwodach Ubezp^cczalnr, w y - / c/j .£ói*n cnych 
powyżej.

Ubezp>c7aln;a Społeczna 
w W at ST» wie

Warszawa bife Kraków 6 :3  w lenisie stołowym
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S T O L I C A
Powieść o dzisiejszej Warszawie

Odbywał się wielki powrót z Zachodu. 
Czerwona Armia wracała z frontu do kraju. 
Najpierw szły, przetaczały się wielkie auta 
ciężarowe, całe w ozerwieni od flag i napi
sów, zjeżone od ludzi i broni. Portrety wo
dzów, marszałków wojska rosyjskiego, pły-, 
nęły w ulicę, przytwierdzone wysoko u ma
sek nad motorem; bukiety kwiatów i gałęzie 
zielone chwiały się bokami, chorągwie po
wiewały na wietrzę. Wielki huk 'śpiewów, 
nieznane pieśni i grzmot żelaza ogłuszał chłc 
paka siedzącego na krawężniku chodnika. Je
go oszołomione oczy spoglądały na migające 
twarze żołnierzy, n;e mogąc się wydziwić 
ich różnorodności,, co tak bardzo działało nr 
jcpm wyobraźnię.

Gdy mieszkał po powstamu z matką w 
Brwinowie, wojska szły na zachód, na Niem
ca i żołnierze wstępowali do kuchni, ogrzał 
s ę i pożywić. Wtedy ich pytano: skąd w y9.. 
Lub na rynku, przy postoju, ludzie groma

dzili się i rozpytywali o wojnę, o fro-nt — 
i znów: z jakich stron pochodzą? Wtedy 
o uszy Heńka obijały się te nazwy, którt 
teraz przymierzał do żołnierskich twarzy m 
autach. Z Uralu, znad Donu, z Syberii, znad 
Wołgi, z Kijowszczyzny, z Saratowa, z Mos
kwy, Odessy. Twarze krągłe, rozczerwienio-. 
ne, twarze śc ągłe i smagłe, jasne twarze 
jak z lodu i zupełnie cieipne jak z osmalonej 
miedzK Raz nawet myślał, że to chińczycy 
patrzą na niego swymi skośnymi oczami.

Rozmaite czapki kiw ały, ku niemu w prze
locie. Czapki z gwiazdką, futrzane czapy, wy
sokie i kudłate. Krągłe czapki z otokiem: Fu
rażerki, berety, mycki.

Nagle przemijał ciąg aut, zaturkotały wo
zy z cywilną ludnością. To wywiezieni na 
roboty, to jeńcy i zesłańcy obozów wracał: 
do swojej dalekiej ziemi. Całe 'rodziny z dzie
ćmi ’ koczowały na tych wozach, obładowa
nych wszelakim dobytkiem. Krowy, pędzone 
stadem, muczały przeciągle. Owce pobekiwa
ły , biegnąc bezładnie : , spiesznie. I znóiy uka: 
zały się małe zgrabne auta osobowe, lśniące 
•od. lakieru, szyb i okuć. wykwintne jak cacka 
Przy ciężarówkach wojennych były to istne 
zabawki. Heniek mruknął: —■ Oho! to wszy 
stko zdobyczne!... na Niemcach!... \

A teraz droga rozbrzmiała tupotem i z głę
bi szosy, spod wiaduktu, wypłynęły na Wol
ską konie. Z jaw iły się w otworze tunelu
i przez chwilę w idz ia ł, je z daleka j ak-w ra
mach obrazu, z rozwianymi grzywami i ogo
nami, z białą gwiazdką na czole Karę, lśnią
ce, kasztany połyskujące złotem, z białymi
nóżkami, tak cienkimi. Gdy przypłynęły b li
żej, ujrzał jak delikatną mają skórę, jak wy
pukłą pierś i zgrabne głowy. Toczyły pięk
nym, wilgotnym okiem, łby niosły wysoko, 
górą. Musiały to być szlachetne konie. •— He 
— ihe — to istne rumaki — pomrukiwał He
nio z wielkim przejęciem.

Gdy się spojrzało teraz w głąb ulicy, w i
działo się płynną falę grzbietów końskich. 
Konie szły luzem, biegły całym,-tabunem, 
kroczyły rzędem jak w szwadronie. Tvlko 
gdziemegdzie śterczał jeździec, cwałujący na 
oklep. Heniek ujrzał nagle starv nowozik,
0 granatowym zniszczonym obiciu, zaprzężo
ny w czwórkę koni. Takie powozy^widział na 
dawnych szyldach u powoźników (na Lesznie
1 zaraz przypomn ął sobie bajki, jak;o mu 
matka opowiadała, gdy był zupełnie mały.

!cl c n.)

. G odziny p-yv.Vć R E D A K TO R  N A C Z E L N Y : P on iedzia łk i środy i soboty od rodź 15 do 16 SEICRETARZ RED A K C J I cotlz on n ir n rórz ' s "  od eoA7 L  11
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